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Uciążliwe rokowania 
4 błędne spekulacje.

R eakcja  i zachow anie sie S tanów  Zjed­
z o n y c h  pod w p ły w em  zaw arc ia  pak tu  

Z ie lsko-francuslk iego  w  sp raw ie  ograni- 
2enia zbrojeń stanow i teren , na k tó rym  
°żna dokonyw ać in teresu jących  o b se rw a­
nt, w  jakim  stopniu poszczególne państw a  

do ustab ilizow ania pokoju i do is to t­
k o ,  efek tyw nego  ogianiczenia zbrojeń.

Nie da się zaprzeczyć, że form a, w  któ- 
doszło do zaw arc ia  układu m iędzy 

*ancją i Angija, jak i sposób podania go do 
£ ladom ości nie b y ły  najzręczniej w ybrane , 

^ ia t  o zaw arciu  układu dow iedział się z 
rzypadkow ego odezw ania sie angielskiego 

^ bistra sp raw  zagran icznych , p. Cham - 
erIaina, w  Izbie gmin. K ierow nik angiel- 

Jtiej polityki zagran icznej, n iedysponow a- 
,n  Podów czas, czego najlepszym  dow odem  
iesh że dotąd baw i na urlopie, nie p rzy - 
?bszczał m oże zrazu, jakie echo w y w o ła ją  
*bgo słow a i w  jaki sposób zostaną  w y z y ­
wane p rzez  p rzeciw ników  pokojow ej kon- 

^•lidacji stosunków  na św iecie. N ieogło- 
Z n i e  tekstu  um ow y, nie podanej dotąd w  
^ ło ś c i  do publicznej w iadom ości, ułatw iło  
Jfrwnreś rozm aite  in tryganck ie  m anipulacje. 
S M om iar złego ogłoszony zosta ł w y k ra -  

cy rk u la rz  francuskiego m in isterstw a 
raW zagran icznych  do posłów  francuskich 

d r a n i c ą ,  dający  im w skazów ki, jak reago- 
^  m ają na sy tuację  polityczną i nastro je, 
.Z w o ła n e  zaw arciem  angielsko - francu- 
^ ie g o  trak ta tu . Dla propagandy , k tórej nie 
a rękę jest zacieśnienie w ęzłów  m iędzy 
bóstw am i zachodniem i, b y ła  to  g ra tk a  nie- 

^d a .
Z naczna część p ra sy  niem ieckiej cie- 

/ n ł a  się w  sposób n ieuk ryw any  z tego, że 
Ąlneryka dąsa się na F rancję  i Anglję. W y - 
: d^ano tam  opinię, że sy tuacja  F rancji w ty m  
, °nf]ikcie pań stw  anglosaskich będzie nie- 

° rzystna , że z ły  hum or A m eryki odbije się 
sp raw ie  długów  m iędzysojuszniczych, 

e Angija w  końcu poczyni u stęp stw a  S ta- 
i/bn Z jednoczonym  i F ran c ja  w sku tek  tego 

bidzie z tego konfliktu osłabiona. P ism a 
■®ib.ieckie poczęły  niedw uznacznie kokie- 
'j Z a ć  A m erykę, ofiarując jej w spó łdzia ła- 
P® z Niem cam i na w y p ad ek  g d yby  Angija 
''F ran c ja  up ie ra ły  się p rzy  sw oim  układzie. 
.  T ym czasem  rzeczyw istość , mimo że 
^ diacja nie na leży  do najła tw iejszych , 
^ e k r e ś la  zb y t daleko idące nadzieje nie- 
ć Z c k ie . W iadom o, że tra k ta t  francusko- 
.^kielski podany  zosta ł do w iadom ości pań- 

za in teresow anym  w  kw estji rozbro- 
a w ięc S tanom  Zjednoczonym , Japo- 

. !l i W łochom . W iadom o rów nież, że na
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z a m i e j s c o w a

4.8® j wlesięczate * przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za sranica 7.1® IX.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrow y l szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słow o 10 fr-5 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
R. K. O . 141.690.

P. Premjer Bartel o agamach parlamen­
taryzmu.

hię

W ilno, 4 październ ika. (PA T ). W dniu 
dzisiejszym  „K urjer W ileński" og łasza wy 
wiad udzielony  p rzez  P rezesa  Rady M i­
nistrów  prof Bartla, redaktorow i tegoż  dzien­
nika. G łów nym  tem a tem  w yw iadu je s t k ry ­
zys parlam entarny .

Na py tan ie , na c z e m — zdaniem  p. Pre- 
m jera — polega cho roba parram entaryzm u 
w ogóle  a naszego  w szczególności p. P re ­
m jer o d p o w ie d z ia ł: „Za is to tę  k lasycznego  
parlam entaryzm u uw ażane je s t pow oływ anie 
rządu p rzez w iększość parlam entarną. W ięk­
szość ta bierze n iejako na^ siebie o dpow ie­
dzialność za działalność sw ego rządu. Z a­
razem  jednak  głów nem  zadaniem  parla­
m entu  je s t —  jak mi się zdaje —  kon tro la  i 
rządu. O kaznje się w rezu ltacie, że ta sam a I 
grupa stronnictw , która stanow iąc w iększość! 
parlam entarną, pow ołu je  rząd  i bierze za 
n iego  odpow iedzialność m a ten  rząd sku ­
tecznie i bezstronn ie  kon tro low ać. J e s t  to  
sp rzeczność sam a w sobie i z te j w łaśnie 
sprzeczności dw óch najw ażniejszych  kom ­
petencji parlam entu  leży  —  mojem  zda­
niem  —  źród ło  carei ch o ro b y  p arlam en ta­
ryzm u. Je s te m  bezw zględnie  zw olennikiem  
kontroli rządu przez parlam ent. Jaw ność 
działalności rządu uważam za trw ały  i cha­
rak terystyczny  p rzym iot now oczesnego  p ań ­
stw a. Na tern stanow isku sto jąc  m usi się 
do jść  do w niosku, że pow oływ anie władz 
rządow ycn pow inno być atrybucją  głow y 
państw a a nie ciała, k tó rego  zadaniem  je s t 
kontro la tejże w ładzy. W P olsce nie było 
do tychczas kontroli parlam entu  nad  Rzą­
dem , Rząd spraw ozdań nie składał, gdyż 
nie w ytrw ał zazw yczaj przy w ładzy przez 
cały rok. W Sejm ie odbyw ały  s ;ę jakieś 
dyskusje  i krytyki Rządu, k tóre  jednakże 
m ogą ty lko pozorn ie  uchodzić za kontrolę 
jego  działalności".

Na py tan ie  w jaki sp o só b  pow inna się 
odbyw ać kontro la  parlam entu  nad  rządem , 
p. P rem jer p o w ied z ia ł: „S posób  na to je s t 
bardzo p ro s ty . R ząd pow inien co roku skła-' 
dać sp raw ozdania  z całokształtu  swej dzia­
łalności i na te j p o d staw ie  m oże się odby

wać dyskusja  w Sejm ie. J e s t  to  kontro la 
ex po st, do tycząca  przesz łośc i, na tom iast 
rozw ażania nad  p rzyszłośc ią  pow inny się 
odbyw ać przy rozpatryw aniu  b u dże tu , który 
rów nież rząd co roku składa parlam entow i. 
D w ie te  dyskusje  m ają  od ręb n y  charakter 
i d la tego  nie pow inny być p row adzone ra­
zem. Je d n o c z e śn ie  przez ich rozdzielenie 
dokona się n iezbędnej reorganizacji p racy  
parlam en tarn e j" . P. P rem jer zaznaczył, że 
najw iększem  złem  do tychczasow ych  m etod  
pracy parlam entu  je s t m asow e upraw ianie 
„n iepróżnu jącego  próżnow ania" w paila- 
m entach.

Na py tan ie , czy p. P rem jer je s t zw o­
lennikiem , odpow iedzialności parlam entar­
nej rządu, p ro feso r B artel o dpow iedzia ł: 
„Zasadniczo tak, je s tem  nim. O dpow iedzial­
ność jednak  rządu p rzed  parlam entem  p o ­
winna być tak skonstruow ana, aby nie stw a­
rzała po la  do nadużyć politycznych  dla o so ­
b istych  lub g rupow ych spekulacji. Na p y ­
tanie w kw estji, poglądu  p. P rem jera  na 
spraw ę tw orzenia rządu, p ro feso r B artel 
ośw iadczył, że rząd pow inien  być po w o ły ­
w any przez g łow ę państw a. Pozatem  p o ­
w iedzia ł: „ Je s tem  o sob istym  zw olennikiem  
tak  zw anego sy s tem u  kanclerskiego. P o lega  
op na tern, ze prem jer w zględnie kanclerz 
je s t faktycznie kierow nikiem  rządu i on o d ­
pow iada p rzed  p rezyden tem . Na jego  w nio­
sek pow oływ ani są m inistrow ie i w pew ­
nym  stopn iu  jem u pod legają".

W końcu na poruszoną spraw ę o b o ­
w iązującej w P o lsce  ordynacji w yborczej, 
p. P rem jer zaznaczył, że w ydaje m u się 
bardzo  pożądanem  podniesien ie  cenzusu 
wieku do 24 lub 25 lat. W zm ocniłoby się 
p rzez to  pow agę aktu w yborczego  oraz u su ­
nęło  n ierów ność w ynikającą z w yłączenia 
od głosow ania obyw ateli pełniących służbę 
w w ojsku. „P o d o b n e  podn iesien ie  wieku — 
m ówił p. P rem jer —  m abyć niedem okratyczne. 
D laczego ? nie w iem . Tak sam o, jak nie 
zdaje mi się, by przez dalsze obniżenie 
w ieku przy czynnem  praw ie w yborczem  n a ­
stąp iła  dem okratyzacja  ustro ju".

Wpływy z danie publicznych i monopoli 
za 4 miesiące roku budżetowego 1928 29.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Hyszą w iadom ość o niezadow oleniu A-
s)Z k i ,  podkreślono ze s tro n y  tak francu- 

i angielskiej, że redakcja  paktu  
2fti,3est osta teczna , że m ożliw e w nim są 
2 U latly< aby  m ógł stać  sie p latform ą poro- 
s( y leiiia  m iędzy pięciu w ielkiem i m ocar- 
^  ami m orskiem i. In sp iro w an a  p rzez  m i- 
c erstw o  sp raw  zagran icznych  p ra sa  fran- 
p0 . > Podkreśla ła  przeto, że pierw otne, s ta- 
&o ls'.v0 Francji bliższe by ło  am erykańsk ie  
p r2 niż angielskiego i kom prom is m iędzy 
c c iw staw iająeem i się dotąd tezam i fran- 
Odo ą •* anKie' sFą. w y d aw a ł się najbardziej 
Ue 0xvieclnim środkiem , aby  dojść do ogól- 

Porozum ienia.
drugiej s tro n y  odpow iedź am erykań- 

i W ystosow ana pod adresem  P a ry ż a  
^R>re^ynU’ um °żlNvia dalsze rokow ania, 
jąć 6 z Pew nością nie będą ła tw e , m ogą za- 
że njVle' e czasu. Lecz p rzypuszczać  wolno,
nią °k a ż ą  się ow ocne w  kw estii ugruntow ać
”'a Pokoju i rozbrojenia, w b rew  tem u, co 
° z/n a ic i in tryganci, siejący  niepokój i nieuf- 

g łoszą i p rzepow iadają.

Warszawa, 5 października. Zgodnie z o- 
bliczeniam i M in isterstw a Skarbu, na podsta 
w ie tym czasow ych  zestaw ień  obro tów  k a ­
sow ych, w p ł y w  z danin publicznych i m o­
nopolów  za czas od 1 kw ietnia do 31 lipca 
1928 r- w ynoszą  310,046.000 zł., czyli 3709% 
w  stosunku do budżetu  na 1928/29 r.

Na podatk i bezpośrednie p rzy p ad a  228 
milj. 628 tys. zł., czyli 43.86%, z czego ną 
podatk i g run tow e 11,714.000 zł., czyli 19.52 
proc., na podatek od nieruchom ości miejsk. 
i 3,327.000 zł., czyli 33.31%, na podatek  p rze ­
m y sło w y  111,678-000 zł., czyli 52.89%, na 
podatek  dochodow y 76,215.000 zł., czyli 
42.34%, na podatek  od kap ita łó w  i ren t 
fct663 zł., czyli 36.6%.

P ow ażną też  pozycje stanow ią podatki 
pośrednie, k tó re  w yn o szą  59,822-000 zł., 
czyli 37.6%, z czego na  podatek  od w ina 
p rzy p ad a  1,436.000 zł., czyli 30.5%, na  po­
datek  od p iw a 4,463.000 zł., czyli 37.1%, na 
podatek  od cukru 40,704.000 zł., czyli 38.7 
proc. i t- d.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI ROZPOCZĄŁ  
URZĘDOWANIE.

W arszaw a, 4 października. (AW ). M ar­
szałek P iłsudski rozpoczął dziś u rzędow a­
nie. O gódz. 1 I-tej p rzy jął raporty  w B el­
w ederze. N astępn ie  udał się P. M arszałek 
do Prezydjum  Rady M inistrów , gdzie  o d ­
by ł d łuższą konferencję z P rem jerem  Bart- 
lem. W godzinach popo łudniow ych M arsza­
łek  P iłsudski złożył w iąytę P anu  P rezy d en ­
towi Rzplitej na Zamku.

POSIEDZENIE KOMISJI DO SPRAW  
WYBRZEŻA MORSKIEGO.

W arszaw a, 5 października. (Tel. wł.) 
W dniu 8 bm. odbędzie  się na H eiu posie 
dzenie kom isji do spraw  w ybrzeża m orsk ie­
go. P ośw ięcone ono zostan ie  w yłącznie za­
gadnien iom , zw iązanym  z rozw ojem  H elu, 
a m ianow icie : spraw om  portu , kom unikacji 
kolejow ej i żeg lugow ej, osiedla rybackiego.

ZJAZD INSPEKTORÓW  SZKOLNYCH  
W POZNANIU.

W arszaw a, 5 października. (Tel. wł.). 
Z inicjatyw y M in isterstw a ośw iaty  w dru­
giej połow ie października r. b . odbędzie  się 
w Poznaniu  zjazd inspek to rów  szkolnych. 
Z jazd poznański, p odobn ie  jak w szystk ie 
do tychczasow e zjazdy w in n y ch  kuratorjach , 
pośw ięcony  będzie  om ów ieniu spraw, zw ią­
zanych ze szkolnictw em  pow szechnem .

NOWE TRAKTATY HANDLOWE.
W arszaw a, 5 października. (Tel. wł.). 

D ow iadujem y się, że w najbliższym  czasie 
p oddane będą rewizji trak ta ty  handlow e 
Polski z A ustrją i F rancją, a nad to  w toku 
są prace p rzygotow aw cze do zaw arcia trak ­
ta tów  handlow ych z G recją, H iszpanją  i K a­
nadą.

A kcyzow e o p ła ty  pa ten tow e w ynoszą
722.000 zł., czyli 18.05%, o p ła ty  od k a rt do 
g ry  126.000 zł., czyli 63%. odsetki zw łoki, 
k a ry  i g rzy w n y  16.000 zł., czyli 160%.

D ochody z ceł w  okresie pow yższym  
w ynosiły  136,269.000 zł., czyli 41.29%, z cze­
go na cła  p rzyw ozow e p rzy p ad a  121,126.000 
zh, czyli 43.2%, zaś na cła w yw ozow e
2.996.000 zł., czyli 21.4%.

P ochody  z podatku  m ajątkow ego w y ­
nosiły  7,900.000 zł., czyli zaledw ie 15-8%, 
z op ła t stem plow ych 67,625.000 zł., czyli 
40.9%, z 10% nadzw yczajnego  dodatku do 
danin publicznych 36,528.000 zł., czyli 44.5 
procent.

W p ły w y  z monopoli w ynosiły  ogółem
273.234.000 zł., czy li 31-4%, z czego na m o­
nopol soli p rzypada  13,885.000 zł., czyli 30%, 
na monopol ty to n iow y  131,005.000 zł., czyli

NACZELNY DYREKTOR PAŃSTW . ZA­
KŁADÓW  PRZEMYSŁOWO-ZBOŻOWYCH  

W LUBLINIE.
W arszaw a, 5 października. (Tel. wł ). 

M inister Składkow ski poruczy ł k ierow niko­
wi w ydziału zbożow ego  P aństw ow ego  B an­
ku R olnego, p. K łopo tow sk iem u, d o d a tk o ­
we funkcje naczelnego  dyrek tora P aństw o­
wych Zakładów  Przem ysłow o-Z bożow ych
w Lublinie.

33.5%, na m onopol sp iry tu so w y  120,87S.000
zł., czyli 28.8%, na monopol zapałczany
2,86o.000 zł-, czyli 32.9%, w reszcie  na lo terię  
państw ow ą 4,600.000 zł., czyli 32.9%.

NOWI ADJUTANCI PANA PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ 

W arszaw a, 5 października. (AW). D o­
tychczasow a liczba ad ju tan tów  Pana P rezy ­
d en ta  Rzplitej uległa zw iększeniu. Nowym i 
ad ju tan tam i zostali pp. kp t. S uszyński i rtm. 
Calew ski 1 p. Szwol.

KONFERENCJA W SPRAWIE OCHRONY  
ZABYTKÓW.

W arszaw a, 5 października. (Tel. wł.). 
Dziś odbędzie  się w M inisterstw ie W. 

R. i O. P. m iędzym inisterjalna konferencja 
w spraw ie ochrony  zabytków  w m ajątkach 
parcelacyjnych.

42-ga  SESJA RADY ADMINISTRACYJNEJ 
M. B. P. W WARSZAWIE.

W arszaw a, 4 października. (PA T). Dnia 
4 bm . przybyli do W arszaw y w szyscy  człon­
kow ie R ady adm in istracy jnej m iędzynarodo­
w ego Biura Pracy, dy rek to r M iędzynarodo­
w ego Biura P racy  A lbert T hom as, zastępca 
dyrek to ra  i u rzędnicy  Biura. Na dworcu dy­
rektora M iędzynarodow ego  Biura P racy  T ho­
m asa i p rezesa  Rady adm inistracy jnej F on- 
taina witali M inister p racy  i opieki sp o łe ­
cznej Jurkiew icz, M inister Sokal, W ojew oda 
Jaroszew icz, p rzedstaw iciele  w ładz m iejskich 
i w yżsi urzędnicy  M inisterstw a pracy. W 
p ią tek  dnia 5 bm. o godz. 3 popo ł. o d b ę­
dzie się w pałacu P rezyd jum  Rady M ini­
strów  uroczyste  otw arcie 42-giej sesji Rady 
adm inistracy jnej M iędzynarodow ego  Biura 
P racy. Sesję  o tw orzy M inister Jurkiew icz.

SPRAWA ZATARGU ŁÓDZKIEGO.
W arszaw a, 4 października. (PAT). Zgo­

dnie z kom unikatem  M inisterstw a pracy 
i opieki społecznej z dnia 2 b. m. mają do 
końca b ieżącego  ty g odn ia  związki p rzem y­
słow ców  udzielić M inisterstw u pracy i opie­
ki spo łecznej odpow iedzi co do sw ego osta­
tecznego  stanow iska w spraw ie zatargu w 
h dzkim przem yśle  w łókienniczym , poczerń 
w poniedziałek  dm ą 8 bm . w M inisterstw ie
pracy i opieki spo łecznej odbędą się nara­
dy z obu  in teresow anem i stronam i. W tym  
stan ie  rzeczy nie w prow adza żadnych zmian 
strajk, k tóry  w ybuchnął dnia 4 bm.



Listy z  Berlina.

Rozkład czy konsolidacja.
Korespondencja własną „Gazety Lwowskiej 

Berlin z  początkiem października.
A fera posła  W alte ra  L am bacha k aza ła  

opiuji za in teresow ać się żyw o sp raw ą ro z ­
w oju stosunków  w  stronnictw ie niem iec- 
ko-narodow em . W yłoniło  się py tan ie , do 
jakiego stopnia p a rtja  ta  przepojona jest 
duchem  m onarchistycznym , w zględnie, bio­
rąc  rzecz z drugiej strony , w  jakich rozm ia­
rach m ogłaby  na m ocy ew olucji w ew n ę trz  
nej stać  się stronn ic tw em  k o n se rw a ty w - 
nem , sto jącem  jednak na platform ie repu 
blikariskiej. W  w alce, k tó ra  ro zeg ra ła  się 
w  stronn ic tw ie  niem iecko - narodow em  
w skutek  a rtyku łu  p. L am bacha o n ieaktu- 
alności ideologji m onarch istycznej, zrazu 
p rzedstaw iciel sk rzy d ła  m onarch istyczne- 

go, m agnat p raso w y , p. H ugenberg, uzyskał 
p rzew agę, gdyż o rganizacja  okręgow a 
poczdam ska w y k lu czy ła  p. L am bacha ze 
stronn ic tw a. U chw ała ta  jednak sk aso w a­
na zo sta ła  p rzez zarząd  g łów ny  partji, k tó ­
ry , nie chcąc sobie z rażać  zorganizow anych  
w  stronn ictw ie robotników , ogran iczy ł się 
do w y rażen ia  nagany  p. L am bachow i.

Tern tłum aczy  się gniew  p- H ugenber- 
ga, k tó ry  n ietylko p rag n ą ł usunąć z partji w  
in teresie  w ielkiego p rzem ysłu  elem erity 
robotnicze, ale rad  by ł rów nież w y p rzeć  z 
fotelu prezyd ja lnego  przew odniczącego  

stronn ic iw a  hr. W esta rp a , k tórem u za rzu ­
cał zbytni oportunizm  i kom prom isowośćl. 
Z a rzu ty  te  nie p ozosta ły  bezskuteczne. Hr. 
W esta rp , p ragnąc się zrehabilitow ać, w y ­
g łosił m ow ę, w  k tórej ostro  w ystępuje 
p rzeciw  L ocarnu, planow i D avesa , odrzu­
ca m yśl o rokow aniach  dalszych  i żąda po­
lityk i nieustępliw ej, zdecydow anej, nie po­
dając z resz tą  konkre tnego  sposobu p rze ­
p row adzen ia  takiego planu. W idoki na sko- 
k ietow anie  W łochów  i na z ły  hum or A m e­
ryk i, niezadow olonej z obecnej fazy polity­
ki angielskiej i  francuskiej, nie są  filaram i 
dość pew nym i, ani trw ały m i, aby  p róbo­
w ać  w zn ieść  na nich gm ach now ej polityki.

P . Hugeniberg ;z,e sw e j s trony  rozw ija 
n iezw ykle ożyw ioną działalność. Już w  cza- 

..sie ostatn ich  obrad  zarządu  stronn ic tw a 
niem iecko-narodow ego, rozesz ła  się w iado- 

• soo.ść, że skupił W około siebie g rupę  pół­
słów  zdecydow anie m onarch istycznych , go­
to w ych  do w ystąp ien ia  z partji, jeśli jej 
ta k ty k a  opozycyjna me będzie dość en e r­
giczna. Obecnie p. H ugenberg  p rzy  pom ocy 
w ielkich w y siłk ó w  ag ita to rsk ich  i finanso­
w y ch  w alczy  o zdobycie decydującego 
w p ły w u  na p raw ico w e zw iązki w ojskow e, 
p rzedew szystk iem  na S tahlhelm . K ierow ­
nictw o tego zw iązku znajdow ało  się dotąd  

. w  rękach p. Seldtego, zbliżonego do partji 
d ra  S tresem anna- P . S e la te  jest nadal k ie­
row nikiem  nom inalnym  organizacji, lecz na 
te ren ie  w p ły w ó w  fak tycznych  ustąpić m u­

siał m iejsca p. D uslerbergow i p raw ico w co ­
wi i m onarchiście radykalnem u, w sp ó łdz ia ­
łającem u z p. H ugenbergiem . P od  w p ły ­
w em  tej akcji S tahlhelm  w  enuncjacjach 
sw oich stw ie rd za  raz po raz, że nienaw idzi 
republiki i że d ąży  do jej obalenia. O statn io  
zw iązek  nosi się z m yślą zaproponow ania 
p leb iscy tu  w  sp raw ie  ustroju państw a.

M ówią o p. H ugenbergu, że z oddanej 
sobie części partji n iem iecko-narodow ej, ze 
S tahlheim u i ew entualnie innych zw iązków  
pragnie  s tw o rzy ć  partję. cesarską , dążącą 
o tw arcie  do p rzyw rócen ia  m onarchii. D o­
tąd m iędzy m onarchistam i b iorącym i swój 
p rog ram  pow ażnie, n ie  by ło  zgody w  sp ra ­
w ie  osoby k an d y d a ta  na cesarza. Obecnie

porozum ienie to m iało nastąp ić  na p la tfo r 
mie legitym istycznej. K andydatem  m o n ar­
chistów  do tronu będzie syn  b. n astępcy  
rronu W ilhelm .

Z chw ilą, gdy  część n iem iecko-narodo- 
w y ch  i p raw icow ych  zw iązków  w ojsko­
w y ch  u tw orzy  o rganizację  zdecydow anie 
m onarch istyczną, re sz ta  pójdzie drogą o- 
portun istycznego  p izy sto so w an ia  się do o- 
becnych w arunków , w sk azan ą  im  przez d ra  
S tresem anna.

I dlatego m ożna sobie zadać pytanie, 
czy  akcja p. H ugenberga, o ile doprow adzi 
do konkretnego  rezultatu , oznaczać będzie 
konsolidację m onarchizm u, czy  też  rozkład  
p raw icy ?  R. Z.

L
OTWARCIE KONGRESU UNJI KATOLjj
CKIEJ BADAŃ MIĘDZYNARODOWY *̂1

W WARSZAWIE.
Warszawa, 4 paźdz-ernika. (PAT)-. 

czw artek dnia 4 bm . odby ło  się w sali U*1.;
w ersy te tu  oficjalne otw arcie kongresu IM
katolickiej badań  M iędzynarodow ych, 
obraduje  w W arszaw ie już od  1 b. m
otw arcie p rzy b y li: ks. kardynał Kakows^ 
ks. biskup Przeździecki, M inistrow ie Z* ■ 
ski, Switalski i N iezabytow ski, p rz e d s ta w 1
ciele korpusu  dyp lom atycznego , dyre kiOf

Konferencją prasowa u Sir Alberta Thomasa.
W arszaw a, 4 październ ika. (PAT). D y ­

rek to r .M iędzynarodowego, B iura P ra c y  $ ir 
A lbert T hom as p rzy ją ł dziś w  hotelu E uro­
pejskim , na konferencji p rasow ej, p rzed s ta ­
w icieli p ra sy  polskiej i zagranicznej. Na kon­
ferencji, oprócz licznie zeb ran y ch  dzienni- 
karzłg  obecny b y ł delegat Rzplitej p rzy  l  i­
dze N aroaów , M inister Sokal, o raz  p rzed ­
staw iciele Minilsiterstwą sp raw  zag ran icz ­
nych i M in isterstw a p ra c y  i opieki spo łecz­
nej. P . Thom as, po pow itan iu  dzien ikarzy  
w ygłosił przem ów ienie, podkreśla jąc  na 
w stęp ie, że pragnie zaoszczędzić prasie ro z ­
czarow ania, jakiego doznali w  roku zesz łym  
w  czasie sesji R ad y  adm inistracy jnej M ię­
d zynarodow ego  B iura P ra c y  w  B erlinie 
dziennikarze niem ieccy. R ada zbiera się 
cz te ry  ra z y  do roku i zasadniczo sta le  w  
Genewie. P rzew idzianem  jest jednak, że raz  
do roku na zaproszenie  k tó regoś rządu, R a ­
da m oże odbyć sw ą  sesje w  sto licy  danego 
państw a- Nie na leży  jednak p rzy w iązy w ać  
clo tak iej podróży  jakiegoś specjalnego zna­
czenia. R ada za ła tw ia  na podobnych  posie­

dzeniach w  norm alnym  try b ie  bieżące sw e  
p race  i nie trzeb a  się spodziew ać żadnych  
sensacy jnych  posunięć, ani decyzjj. Cel od­
bycia sesji poza G enew ą jest dw ojak i: z je 
dnej s trony  rząd y  chętnie goszczą R adę w  
sw oich stolicach, gdyż u ła tw ia  to  osob isty  
kon tak t z jej członkam i, jednoicześnje zaś 
R ada adm in istracy jna  M iędzynarodow ego 
B iura P r a c y  przyw iązu je  dużą w agę do bliż 
szego zetknięcia się z różnem i narodowemu; 
organizacjam i, zain teresow anem u w  m iędzy ­
narodow ej organizacji p racy .

W  dalszym  ciągu p. T hom as sk reślił 
pokró tce organizację R ad y  adm inistracyjnej, 
sk ładającej się z 24 członków . P . T hom as 
zaznaczy ł następnie, że z przyjem nością 
sk łada pow inszow anie Polsce, k tó re j p rzed ­
staw iciel rządow y  jest sta le  w y b ie ran y  dc 
R ady  adm inistracy jnej, od początku jej is t­
nienia. P izcd staw ic ie lem  tym  od sam ego 
początky jest M inister Sokal. W  zakończeniu 
p. Thom as om ów ił p rog ram  p rac  R ad y  ad ­
m inistracyjnej M iędzynarodow ego B. P r a ­
cy, k tóre; 42-a sesja dziś zosta ła  o tw arta .

Owacje dla posła Jaworowskiego aa Walnem 
Zgromadzeniu klasowych Związków zawodowych.

W arszaw a, 5 października. (AW ). 
W czoraj o d b y ła  się tu w alne  zgrom adzenie 
k lasow ych  Z w iązków  zaw odow ych , zw ołń- 
ne mimo zakazu w ydanego przez, Komisję 
C entr. Zw. Zaw ód., na czele k tó re j stoi pos. 
Żuławski- Na zebraniu  tern rep rezen to w a­

nych było  28 zw iązków , liczących około 20 
fy s .  członków . W  czasie obrad  zebran i u rzą­
dzili ow ację znajdującem u sie na sali p ieze- 
sow i O. K. R. posłow i R ajm undow i Jaw o ­
row skiem u.

OFICEROWIE POLSCY W F1NLANDJI 
H elsingfors, 4 października. (PAT). 

P rzyby ła  tu  w ycieczka ofice:ów  w yższej 
Szkoły W ojennej w W arszaw ie, k tó rą  pow i 
ta ł p rzedstaw iciel armji oraz a ttache  w ojsko­
wy tu te jsz e g o  p oselstw a polsk iego . F ińsl i 
m in ister spraw  w ojskow ych w ydał na cześć 
oficerów  polskich obiad, podczas k tó rego  
w ygłoszono m ow y utrzym ane w bardzo 
serdecznym  tonie . W  drugim  dniu sw ego

p o b y tu  w ycieczka zw iedziła W yższą Szkołę 
fińską oraz obecna była na śn iadan iu  w y- 
danem  przez D yrekcję Szkoły. P o se ł R ze­
czypospo lite j w ydał na cześć w ycieczki 
p rzy jęcie , na k tórem  obecn i byli rów nież 
p rzedstaw iciele  najw yższych w ładz w o jsko ­
wych fińskich. Z kolei w ycieczka udała się 
do W yborga.

pro toko łu  dyp lom atycznego  R o m e r / repre_' 
zen tanci m iasta, liczni p rzedstaw iciele 
tucji i tow arzystw  oraz m łodzież akade^H  
cka. O tw orzy ł zjazd, w itając przybył}/ | 
p rzew odniczący  polskiej g rupy  Unji katCM| 
ckiej badań  m iędzynarodow ych  prof. 
cki. Z kolei zabrał g łos M inister Switalfj 
w ygłaszając przem ów ienie pow italne. 
przem aw iali hr. G onzague de R eynold  (Szhj 
carja), p rezes  Unji katolickiej badań  m ięd i  
narodow ych oraz p r J a t  B eaupin, sekret^ 
g rupy  francuskiej w im ieniu w szystkich  
legatów  zagranicznych, poczem  sekrct&j 
Unji m iędzynarodow ej ks. G rem aua  w y ^  
sił sp raw ozdanie  z działalności Unji za oidl 
roczny  od czasu osta tn ieg o  zjazdu w V 
dniu. P o  w ygłoszeniu  spraw ozdania  preZll 
R eyno ld  zam .m ął posiedzen ie . W godzina**" 
popo łudn iow ych  odby ło  się p osiedzen ie  ph  
narne, na k tórem  w ygłoszono  szereg  ref** 
ratów .
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M IĘDZYNARODOW A KONFERENCJA  
EKONOMICZNA PRZYJACIÓŁ LIGI 

NARODÓW .
Praga, 4 października. (PA T). D2® 

o tw arta została  tu m iędzynarodow a kor.K 
rencja  ekonom iczna, zw ołana przez MiędZj 
narodow ą U nję T ow arzystw  P rzy jac ió ł Lis 
N arodów . P ro tek to ra t nad  konferencją  objl 
p rezy d en t M assaryk. W  konferencji bioK 
udział p rzedstaw iciele  30 organizacji mfc 
dzynarodow ych. K onferencja o tw arta zostać" 
przem ów ieniem  przew odniczącego  Międz> 
narodow ej Unji Tow arzystw  Przy jació ł LijT 
N arodów , pro fesora  D em bińskiego  (Polska 
Na stanow isko  p rzew odniczącego  konfererf 
cji obrany  zosta ł sena to r B rabec (Czech*' 
Słowacja), k tóry  w w ygłoszonem  na wstępi? 
p rzem ów ieniu  p rzedstaw ił program  korr 
rencji. W program ie tym  znajdują  się 0  
stępu jące  sp ra w y : działalność Ligi N arodó 
w kierunku odbudow y E uropy , za s to so w  
nm postan o w ień  konferencji ekonom iczn 
od b y te j w roku 1927 w G enew ie oraz w s j 
p n e  zbadan ie  najw ażniejszych zasad, któ: 
w zastosow aniu  do polityki gospodarcz  
i finansow ej przyczyniają  się do wytwórz 
nia lub zaniku w arunków  sprzy jających  p 
kojowi. N astępn ie  m in ister handlu  Nowa? 
pow itał konferencję  w im ieniu rządu , z@ 
bu rm istrz  P ragi w im ieniu m iasta.

I
WYROK W PROCESIE PŁOCKIM. 
Płock, 4 października. (AW). We wt< I 

rek  należy  oczekiw ać w yroku w sensacy.’ 1 
nym  p rocesie  przeciw ko M arjaw itom .

STANISŁAW  ŁEMPICKI.

R o t a .

(W  18-tą roczn icę  śmierc i  Marj i  
Konopnickie j) .

D ziejom  porozb io row ym  Polski to w a ­
rzy szy ła  zaw sze  pieśń. W p raw d zie  pieśni 
h isto ryczne lub o h isto rycznem  znaczeniu 
m ieliśm y i w daw nych  w iekach, poczynając 
od p rasta re j, grunw aldzkiej B ogarodzicy , 
ale b y ło  ich stosunkow o niewiele, a p rze ­
chow ało  się ich jeszcze mniej. D opiero w  o- 
statn ich  la tach  w y d o b y w a  nauka cenne z a ­
b y tk i i szczątk i tej daw nej polskiej pieśni 
i n iby jakieś sta re , drogie kam ienie p oka­
zuje św iatu.

Ale okresem  w span ia łego  w ybujania 
i rozplenienia się polskiej pieśni narodow ej 
o ogólniejszem  znaczeniu, są dopiero c z a s y  
u p a d a n i a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  c z a  
s y  n i e w o l i  i zw iązan y ch  z nią ściśle 
w y siłk ó w  w yzw oleńczych . K olebką tej pie­
śni by ł B ar, gdzie z serc, p rzepełn ionych  
m iłością do M arji P an n y  a n ienaw iścią do 
w ro g a , w y p ły n ę ła  bog a ta  pieśń konfede- 
racka. S zła  potem  ta  pieśń narodow a 
szlakiem  K ościuszkow skich zwycięstw*,, 
p rz y w a rła  w e  W łoszech  i H iszpanji do le­
g ionow ych sz tandarów , budziła naród  dn 
boju i zw y c ięstw  w  r. 1830 i 1831; nie b ra ­
kło  jej w  rew olucy jnych  czasach  około r. 
1848, niosła się po g łuchych puszczach i o- 
sn ieżonych d rogach  w  r- 1863, p łak a ła  po 
w ięzieniach, po kościołach, pc dom ach w  
dniach k lęski i rozterk i. P o d trz y m y w a ła  na­
ród  p rzez  sto kilkadziesiąt la t zaboru, bę­

dąc jeg o  łzą i uśm iechem , jego kw iatem  i ki­
rem  żałobnym , p ierw szym  pokarm em  jego 
dzieci i o sta tn ią  pociechą siw ego w e te ran a .

Zasób polskich pieśni pa trio ty czn y ch  
jest t a k  o g r o m n y ,  że m ało k tó ry  na­
ród posiada je w  takiej m nogości. D ałby  się 
z nich z łożyć potężny , m onum entalny „P ie- 
śnioksiąg naszych  w alk  w olnościow ych"’, 
niby w tó rn a  realizacja  tego pieśnioksiegu,
0 k tó rym  — jako o ew angelii narodow ej — 
m arzy ł n iegdyś W oronicz i W arszaw sk ie  
T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł Nauk.

Nie w szy stk ie  jednak pieśni narodow e 
polskie m ają t ę  s a m ą  r a n g ę  i t e n  
s a m  z a s z c z y t .  Kilka z nich w ybiło  się 
na czoło, jakby  sz tan d ar i hasło, czy to  siłą 
okoliczności, w  k tó ry ch  p o w sta ły , czy  siłą 
sw ej w nętrznej, ideow ej w artośc i.

P ieśń  L egjonów  „Jeszcze  P o lsk a  nie 
zginęła", tw ó r  W ybickiego^, (p rzyw ędrow a­
ła do kraju  w  fałdach  napoleońskich cho­
rągw i, i pozosta ła  tu  od tąd  na zaw sze, jako 
najm ocniejszy w y ra z  n iestraconej nigdy, 
niepom niejszonej nigdy w ia ry  narodu  w  jego 
odrodzenie państw o w e i odzyskanie  w ol­
ności. B y ła  w  niej tęży zn a  i dziarskość, pęd
1 w eso ła , żo łn ierska otucha.

Na pow ażne, oficjalne, głębokie tony 
nastro jony  „H ym n“ Felińskiego, „B oże coś 
Polskę", p o w sta ły  w  czasach  K ró lestw a 
K ongresow ego, b ra t rodzony hym nu an-' 
gielskiego i innych s ta ry ch  pieśni p ań s tw o ­
w ych , s ta ł się w łaśc iw y m  naszym  h y m ­
n e m  n a r o d o w y m  c z a s u  n i e w o l i .  
Z w iązek jego z kościołem , z religją, z u ro­
czystością , jest w y raźn y . Niby potężna ja ­
kaś pieśń, g rana  na organach, p rzy b ran a  w  
ciem ny, p rosza lny  ornat, brzm iał ten  hym n, 
w e z b ra n y  w spom nieniem  w ielkości, p ła ­

czem  i kornem  błaganiem  —• po św ią ty ­
niach całej Polski i pod nam iotam i niebios, 
p rzez  długie stulecie. S łuchał go Bóg i na­
tura-

Trzecia, pieśń o znaczeniu  ogólnonuro- 
diowem zrodziła silę -w męce, w  m om encie, 
gdy obłęd  im ał się g ło w y  P o lak a1, pa trzące ­
go nai 'bratobójcze rzezie. T o  „Z dym em  po ­
ż a ró w ”. w spólne dźiełó  natchnienia K ornela 
U jejskiego I m uzyka N ikorow icza. W yrzuc ił 
ją ro zd arte j -piersii rolk 1846. N azw ano tę 
pieśń bluźnieiuzą, nie pozw alano jej śp iew ać 
w  kościołach, gdyż b y łs w  miej c a ły  skłębio­
ny: kurczowo; chaos męki, skow yt boleści, 
ukorzenie się .przed; B ogiem , bluźhiierStwo i 
w icie się u Jego stóp ! To tak , -jak syn, ko­
chający  bezm iernie ojca, bluźmi. mu1, że łaska  
o jcow ska go opuściła, b o  p rzez  to  grozi mu 
u tra ta  n a jd roższych  Jego dóbr. H ym n Ujej­
skiego śp iew any  _ b y ł isto tn ie w  dym ach  i 
p łom ieniach utrapień.

Aż przyszła „ R o t a ” K o n o p n i c k i e j .  
D otąd1 naród  k o rzy ł się iprzed Bogiem  i b ła ­
gał. I dobrze, robił, że nie ziapominał o- Bogu, 
k tó ry  jeden m oże uczynić cud. Ale prześla­
dow ania P o lak ó w  ,niie u staw ały , nie kończy ła  
się epoka, strasznej p róby . W ielka  księga na­
szej m artyro logii porozibiói^iwej no to w ała  
coraz k rw aw sze  łub coraz w ym yślniejsze 
katusze;. P o rw an o  się w końcu  na  odebranie 
narodow i tego, co jest jego n a j b a r d z i e j  
p r z y r o d z o n ą  w arto śc ią , pop rostu  sam ym  
nim. sarną jego matuirą i k rw ią  i w n ę trzn o ­
ściam i: imai z i e m i ę ,  ma  m o w ę ,  ina  jrte- 

• l iig ję . U czyniono to  za ś  nile w  początkach 
XIX wielkm/zią-cziasu1 M ikołajów , N ow osilco- 
w ó w  i, Paskilew iczów , ale u  schyłku tego 
stulecia, w  epoce największego, rozkw itu  cy ­
wilizacji' ;i; kultury. Odezwiflo się h asło  „Aus- 
rottemS, ia to w arzy szy ł m u jęk m ałych  dzieci

polskich, ka tow anych  w e Wrześni:. A narhl 
w ciąż  b łagał, w ierzy ł i czekał.

W ted'y p r z e m ó w i ł a  k o  b i e tj  
p o l s k a .  N ajw yższy  poetycki; talent kobR 1 
c;y, jaki dotąd  m iała P o lska . Ale nie u d e rz cr” 
PO' niew ieściem u w  s tru n y  czułości ni ro z tl  
w ierna, w  s tru n y  p łaczu  ni, m odlitw y, 
z e rw a ła  się, jak .rycerz, w  stal okuty, sku p *  
w  sw ej duszy ca łą  polską moc, z a h a r to w a ć  j 
w  'stuletnim  bólu, ai zgrom adziw szy  na ° f  
b rzym iem  jakiem ś ipolu naród , miliony sdfl
i głów , n ieprzejrzane rzesze, s trasz liw e  ma? 
polskiego ludu, k aza ła  im  .przysięgać:

„Nile rz.ucim ziem,i, skąd nasz ród, 
Nie dam y pogrześć mo wy...

Tw ierdzą n;am będzie każdy próg, 
Tak ram  dopomóż Bóg!“

Z w a rły  siię w  tej pieśni — przys:?u*7.
w tej pieśni — groźbie w s z y s t k i e  P 
s k i e, :p; mi diawn e, o dl w  i e c  f  n e,
j e m n i  e  z e siły. S iły  p ły n ące  głucho wr
g łęb szy ch  głębinach dluisz i ciał, s iły L #’

jak siła  ziemi!, ogniła i w ody. P rz e m ó w ®  ; j
w ioły, elem enty  polskiej d a tu ry . Je s t tw
ch rzęst rycersk ich ' .skrzydeł z pod!
Wiednia, j w ściekły upór Tulskiego chm ^,

af'trzym ającego ' się zębam i i pazuram i 
i, w yssan e  z m lekiem  polskiej m atk i ;PrZ? j est
oie idlo własnej mowy, jak do piersi, Dr

w span ia łe  k ró lew sk ie  w y z n a n i e  jjj, 
P  o. li a; k  i  e m, tym  etnicznym , szczep0' 
plem iennym  iPiolakfilem, oo  wyirósł z  
i z pnia polskiego, jak drzew o w  leśie- ** ^jc  
w  tej rocie nasz, o lbrzym i rodow y P® fi0zi 
■gniewu i odpoiru, rozlpplera się ii w arczy  
polska siła, p a trząca  w yżyw iające ^ . ,ere i 
w rogow i, a  'chw ytająca za miecz, 'sie 
kłonicę.

W
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j  się do dnia 
k r y t y c z n e g o ,

jndencm własna „Gazety Lwowskiej“.

Wiedeń, w październiku 1928.

Cudzoziem iec, baw iący  obecnie w W ie- 
uiu, w  tem, mimo w szy stk ie  ta ra p a ty  eko- 

d ,enom iczne i pow ojenne, spokojnem  i z lekka 
1 uśm iechniętem  m ieście, m oże dojść do p rze ­

konania, iż W iedeń i W iedeńczycy  zmienili 
się nagle p rzez noc- S p raw iła  to  w szystko  
feralna data  7 października. D ata, o k tórej 
m ów i się tu taj na ulicach, w  kaw iarn iach , 
na giełdzie, w  tea trach , w  kab are tach  i u 
siebie w  domu- Istna zaraza, k tórej nikt nie 
m oże się w ym knąć. C zy tam  gazetę  p raw i­
cow ą, czy  lew icow ą —- i znajduję całe 
szpalty  zapełnione rozw ażaniam i i p rogno­
zam i na tem at przebiegu dnia fatalnego. J a ­
dę w  tram w aju  i s ły szę  naokół przepojone 
nutą trw ogi rozm ow y o tem, co będzie w 
dniu 7-ym  października. M ożnaby pom yśleć, 
iż chodzi tu o term in jakiejś nieuniknionej, 
fa ta listycznej ka tastro fy , k tórej żadna siła 
ludzka nie zdoła pow strzym ać.

Nie poznaję ani W iednia, ani W iedeń­
czyków . Chodzą, jak cienie, p rzy tłoczen i ko­
szm arem  nadchodzącej rozp raw y  zbrojnej, a 
k rw aw ej m iędzy H eim w ehrą a Schutzw ehrą 

Ł tuż pod m uram i W iednia. T ak  przynajm niej 
im się w ydaje , T ak  też  w yg ląda  to  na ła ­
m ach p rasy . Popłynie  k rew , zagrzm ią k a ra ­
biny, albo czarni, albo czerw oni w y ru szą  
zw ycięsko  z W iener N eustadt — placu boju 
— i w kroczą  trium falnie do W iednia, czy ­
niąc tam  porządek  — czarny , albo czerw o­
ny. K om entarze zresztą  na tem at p rzyszłej 
ro zp raw y  m iędzy zbrojnem i zastępamff na­
cjonalistów  a socjalistów  różnią się w  tonie 
i zaparw ieniu, zależnie od pism a i jego z a ­
barw ienia politycznego. W  prasie lew icow ej 
m ów i się w ięc o próbie  w prow adzen ia  rzą ­
dów  faszyzm u do Austrji, o zam achu zbrój* 
nym  na dem okrację i o planie m arszu  na 
W iedeń. P rzec iw staw ia  się s iły  obozu so ­
cjalistycznego — 300.000 robotników  Schutz- 
w ehryh , p rzeciw ko 80.000 zbrojnych Heim 
w ehrow ców , oblicza się szanse i grozi c ze r­
w onym  W aterloo  —- oczyw iście Heim- 
w ehry .

W  prasie praw icow ej — tout le contraire. 
P isze się to sam o, ale o przeciw niku z lew i­
cy. N atom iast p rasa  cen trow a, umfarkowia-J 
na, w y raża  chłodniejszy pogląd na stan  
rzeczy  i sądzi, iż cyfry , podaw ane p rzez 
obie strony , są mocno p rzesadzone i  pow ię­
kszone w  celach agitacyjnych. G roźby  W y­
w ołan ia  w ojny dom ow ej uw ażane są jako 
bluff, k tó rego  w idom ym  celem  m a być w y ­
w arcie  nacisku na rząd  tak  z jednej, jak i 
z drugiej strony .

K oszty dem onstracji w  W iener N eustadt, 
k osz ty  przew iezienia, zgrom adzenia i w y ż y ­

w ienia około 200.000 ludzi z tej i z tam tej 
strony , obliczane są na 600-—800 tys, szy lin­
gów , tj. na sum ę niezm iernie w ielką w  s to ­
sunkach finansow ych austriackich.

P ew n e  zdenerw ow anie  daje się też za ­
uw ażyć w  sferach zbliżonych do rządu i p a r­
lamentu- i tego jednak, co się daje w yczuć 
w  niedom ów ieniach figur politycznych i p ro ­
w odyrów  p arty jnych  w  środow isku wiedeń- 
skiem, w nioskują, iż czarna  chm ura strachu  
i obaw  w yładu je  się nieszkodliw ie w  dzień 
7 października, minie bez w strząśn ień  
i k rw aw y ch  zam ieszek.

Nietylko w zględy  na politykę w ew n ę­
trzną Austrji i stosunki dom ow e są tu h a ­
mulcem, lecz i w zg lędy  na politykę m o­
ca rs tw , k tó re  in teresują się bezw arunkow o 
tem, co się dzieje i dziać m oże w  A ustrji

K.M.

OBRONA ADMIRa ŁA REDERA.
B erlin , 4 października. (PAT). Prasa 

dem okratyczna i lew icow a podaje  dziś o b szer­
ne ośw iadczenie złożone przez m inistra 
R eichsw ehry G rónera w spraw ie oskarżeń, 
podnoszonych  od szeregu ani przez prasę 
republikańską przeciw  now om ianow anem u 
kierow nikow i m arynarki niem ieckiej, adm i­
rałowi Rederow i. O skarżenia te  zarzucają, 
m iędzy innem i now om ianow anem u szefow i 
m arynarki popieranie akcji m onarchistycz- 
nych oiganizacji na teren ie  floty rep u b li­
kańskiej oraz branie udziału w m onarchi- 
stycznych  dem onstracjach  jakie miary m ie j­
sce w ciągu bieżącego roku na kilku okrę­

gach w ojennych R zeszy niem ieckiej. G en e­
rał G ióner odpiera kategorycznie wszelkie 
oskarżenia, ośw iadczaiąc, że adm irał Reder 
nie ponosi odpow iedzialności za żaden  z w y­
padków  dem onstracji m ouarchistycznej oraz, 
że m inister bierze całkow itą odpow iedzial­
ność za now om ianow anego szefa m arynar­
ki. „Berliner T ageb ia tt"  podając te  w yjaś­
nienia uznaje je  za w ystarczające i zadow a­
lające co do szeregu punktów , ale tw ierdzi, 
że nie w szystk ie w ydarzenia zosta ły  przez 
te  w yjaśnienia osta teczn ie  załatw ione. D zien­
nik w yciąga 'w niosek z oskarżeń i z odpow iedzi 
m inistra, że n ieste ty  nie w szystkie koła m a­
rynarki p rze ję te  są dosta teczn ie  duchem  re­
publikańskim  w spó łczesnego  państw a n ie­
m ieckiego.

TRAKTAT HANDLOWA AUSTRJACKO- 
LITEWSKI-

W iedeń, 4 października. (PAT). M iędzy 
Austrją a Litwą zo sta ł zaw arty w drodze 
dyplom atycznej trak tat handlow y oparty  na 
zasadzie najw iększego uprzyw ilejow ania, k tó ­
ry w ym aga jeszcze defin ityw nego zatw ier­
dzenia przez oba rządy. W ten  sp o só b  to ­
wary austrjackie nie b ęd ą  ob łożone w yższem  
cłem , w prow adzonem  przez rząd litew ski w 
dniu 1 października 1928.

KRONIKA.
I

„Do k rw i ostatn iej kropli ,z żyl bronić 
będziem y ducha!” B rzm i to' jaik ślubow anie 
wojennie;, ma. życie i śmiilerć,, ślubow anie, za 
k tórem  iidlzlie j-uiż ty lko  zaciętość i zapam ię­
tanie się w  zdrow ej milartaiwiści do tego w ro ­
ga, co  „w  proch  i; w  p y ł” rozb ity  został pod 
Ta:nme,nbeirgiem; a. także i dio w szystk ich  in­
nych w rogów  Polski. R ota obw ieszcza w  
sw ej groźnej przysiędze, sk ładanej w ielkie­
mu Jehow ie pod pustem , w ielkiem  niebem, 
że koniec już m ąk i obelg, koniec pastw y  
i katorgi, bo oto obw arow aliśm y nasze do­
m y, tw ierdze pobudow aliśm y na każdym  
progu, i porw ani za w ło sy  — jak m ówił 
S łow acki — p rzez ducha, p rzez te  moce, co 
w  nas drzem ią od w ieków  i m ają sw e p rze­
znaczenia, ślepi z gniew u i n iew strzynian i 
w  pędzie, idziem y w  bój s traszny , na now y 
G runw ald, na zem stę, na potępienie i zag ła­
dę tych, co w y ry w a ją  nam  ziemię z pod1 
stóp, a język  z ust. O dtąd  nie ustąpim y już 
ani na krok, ani na cal jj w słuchani w  „Zioty 
róg” naszej1 p raw d y  i raszo g o  p ra w a  dio ży- 
ciiia; poniesiem y się, jak  wichura':, jak arkan.

„R ota" M arji Konopnickiej z e l e k t r y ­
z o w a ł a  P o l s k ę .  W yśp iew ała  ją ńie 
ty lko dusza polska i w ielki poetycki talent, 
ale w yśp iew ała ją P o l k a ,  umiejąca, 
gdy trzeba, zm ienić się w  lw icę, broniącą 
sw ych  dzieci, sw ego domu i w szystk ich  naj­
cenniejszych skarbów  narodu. P ieśń  kobiety- 
poetki, nacechow ana o lbrzym ią sugestyw - 
nością, — sta ła  się n a j b a r dz i e j m ę s k ą  
pieśnią niew olnego narodu. M ożna p<‘w ie­
dzieć, że sugestja, jaka szła od „R oty", w y ­
w o ły w ała  przełom  w  duszy  szerokich 
w a rs tw  społeczeństw a, k tóre ją śpiewało, 
u rab iała  ich stosunek do w roga  na modłę 
now ą, budząc i rozpalając p o c z u c i e  g o ­
d n o ś c i  n a r o d o w e j  i w spaniałą, nie­
ugiętą w  oT ę o1, d p o r  u.

„R otę“ podchw ycha najpierw  m łodzież. 
B yła ona pieśnią i p rzysięgą  tych  m łodych 
pokoleń, co po la tach  m iały  dać pierw sze 
k rew  sw ą za O jczyznę. P o tem  sta ła  się pie­
śnią starszych , pieśnią i ślubow aniem  ca łe ­
go Narodu. Śpiew ano ją zaw sze  n a  k o ń c u ,  
po innych, daw niejszych  pieśniach, bo to, co 
ona głosiła, m iało być w ydźw iękiem  o s ta ­
tecznym ; w  nastro ju  „R o ty“ rozchodziliś­
m y się po uroczystościach , ten nastró j m iał 
określać na codzień, na sta łe , nasze usto­
sunkow anie się do w roga, do problem ów  
życia zaborczego.

Z posiew u „R oty" urósł — m iędzy in* 
nemi —- i nasz zapał w yzw oleńczy  w  p ier­
w szych  latach w ojny. Z dźw iękiem  tej pie­
śni na ustach sz ły  często  do boju Legjony. 
W  mej zam knął się ów  pow ażny i groźny 
w sw ej lakoniczności p ro test spo łeczeństw a 
przeciw ko Pokojow i B rzeskiem u, przeciw  
rządom  pruskim  w  W arszaw ie  i uwięzieniu 
Józefa Piłsudskiego. W  niej w yraża ło  się 
zaw sze  to, co najsilniej burzy ło  się w  du­
szy, a nie m ogło w ypow iedzieć się usty. 
„ R o ta"-b y ła  w ołaniem  z głębin, w ezw aniem  
do czynu, w izją z\*|ycięstwa.

Konopnicka była  znakom itą poetką i nie­
pospolitą a rty stk a . Ale przew odnim  duchem  
N arodu sta ła  się p r z e d e w s z y s t k i e m 
p r z e z  „ R o t  ę“.

I dlatego, gdy w  sobotni ranek paździer­
nikow y, w  18-tą locznicę Jej zgonu, stan ie­
m y p rzy  sarkofagu poetki na cm entarzu  
Ł yczakow skim , niechaj — w śród  dźw ięków  
„R o ty“ — padnie na Jej grób ślubow anie, 
że potrafim y z taką  sam ą m ocą bronić naj­
w yższy ch  w arto śc i N arodu i P ań stw a , z ja ­
ką umieliśmy te  w artośc i zdobyw ać w 
dniach krw i i chw ały .

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Placyda m. 

Gr.-kat. koki m. 
Wschód słońca g. 5 m 43 
Zachód „ g. 17 tn 05 

Dł. dn II g. 22 m

TEATR WIELKI.
Piątek, 5 'października: „Mala grzesznica",

komedia A. Birabeau, premiera.
Sobota, .6 października, o godz. 3-ei:ej popoł.: 

„Irydion", dla młodzieży szkolnej.
Sobota, 6 października, wlecz.: „Mała g rzesz­

nica", komedia.
Niedziela, 7 października, o godz. 3-ciej pop : 

„Żydówka".
Niedziela, 7 października, wlecz.: „Księżnicz­

ka C zardasza1, wyc; Etny Gistedt.

Teatr Wielki występuje dziś z prem ierą ko­
medii1 ulubionego1 francuskiego komediopisarza 
Andre‘a Birabeau, pt. „Miała grzesznica". W w y­
konaniu ról czołowych biorą udział pp. Lewicka, 
Trapszo, Kwiatkowski, Szyndler ii Tatarkiewicz, 
ponadto pp. Brochwicz i P rzystaw ski Reżyseria 
Juliana Dobrzańskiego'. Barwne i efektowne u- 
rządzen ie . sceny Ignacego Stahla. „Mała grzesz­
nica “ powtórzona będzie po raz drugi ju t” , w 
sobotę 6 hm.

Jutrzejsze popołudniowe przedstawienie „1- 
rydjona" wzbudziło niebywałe zainteresowanie 
wśród' uczącej się młodzieży. Niemal wszystkie 
szkoły wykupiły znaczną ilość biletów, z Których 
pozostała minimalna część jest jeszcze dziś do 
nabycia w kasie głównej w gmachu Teatru W iel­
kiego, na I p. Początek przedstawienia o godz. 
3-ci'ej.

„Rusałka", prześliczna baśń liryczna Jaro­
sławia Kwapiła, z muzyką D ra Antoniego Dwo- 
rzaka, w (przekładzie polskim M ilana Zuny, UKaże 
się jako1 pierw sza prem iera operow a bieżącego 
sezonu, już w przyszłym tygodniu. Bajkowo-fan- 
tastyczrne librett® oparte na motywach ludo­
wych, uświetnione przepyszną muzyką Dra Dwo- 
rzaka, tw orzą przepiękne widowisk® sceniczne, 
któremu Teatr Wielki daje zupełnie nową wspa­
niałą opraw ę dekoracyjną, zaprojektowana i wy­
konaną przez art.-maJ. Bolesława Kudewicza. 
Nad wystawieniem opery pracują niestrudzenie 
naczelny reżyser operowy p. Stanisław Tarnaw ­
ski i, kapelmistrz Jarosław  Leszczyński. Barwne 
malownicze tańce i ewolucje przygotowuje ba- 
letmistrz St. Faliszewski.

„Lady X“, .amerykańsKą jazzbamdową ope­
retkę D ra Ludwika Berzera, z muzyką Geoirga 
Edwardsa, ujrzymy, jako1 pierw szą nioiwość Ope­
retkow ą w pojowie tego miesiąca. Na® insceni­
zacją .operetki pracuje reżyser Tatrzański, nad 
strioną muzyczną kapelmistrz 'Seredyński.

■ Młodzież szkół lwowskich urządza w sobotę 
6 b. m. o godz.. 12 wi poi. w  Bazylice archik.ate- 
■drabicj uroczyste nabożeństwo żałobne za  duszę 
Marji Konopnickiej, w roczjiicię jej śm ierci Komi­
tat 'budowy pomnika' 'Marji Konłoiprailckiej zaprasza 
swoich członków i patrjotyczną publiczność do 
licznego udziału w tym  hołdzie wielkiej poetce.

Z Kasyna i Kola Literacko-Ai tystycznego 
we Lwowie. Kasyno i Koło Literaeko-Artystycz- 
ne po gruntownem odnowieniu i odświeżeniu 
swych sal rozpoczyna w bieżącym miesiącu no­
w y sezon imprez Kulturalno-artystycznych, trw a­
jących jak zwykle do końca kwietnia. Inaugura­
cją czwartków, poświęcanych prelekcjom i  kon­
certom, będzie w dniu 11 bm. „Uroczysty wie­
czór ku uczczeniu setnej rocznicy śmierci; Schu­
berta" przy współudziale najlepszej polskiej pia­
nistki p. Raboewiczioiwej z W arszaw y, tenora p. 
Sowilskiegoi, o raz tak cienionego u nas kompozy­
tora i krytyka p. S tanisław a 'Niewiadomskiego. 
Czwartkowe w ieczory postanow ił W ydział roz­
poczynać punknialuie O1 godzinie 20-ej, aby zer­
wać już i az z tak przykrem  spóźnianiem się pu­
bliczności, które staje się już praw dziw ą dokucz­
liwą chorobą. Wznowione też będą zebrania to­
warzyskie, znane już poid nazw ą „Sobot Kasyno­
wych", odbywające się w każdą ostatnią sobotę 
miesiąca. Zaproszenia na pierw szą w dniu 27 bm. 
są już wi irazsyłce. Na niedzielę dniia 14 bm. za­
powiada też W ydział pierw szy „dancing". P o­
czątek każdego dancingu o godzilnie 21-ej, koniec 
z .uderzeniem godziny 1-ej. W ydział postanowił 
wstęp na; dancingi ograniczyć do godziny 22-ej, 
p,o upływie tej godziny wstęp będzie bezwarun­
kowo wstrzym any. M uzyka p. Kordika. W yłącz­
nie dla Członków i Ich Rodzin urządzane też bę­
dą dwugodzinne ćwiczenia w: modnych tańcach 
pod kierunkiem baletm istrza p. Ciesielskiego w 
dniach i godzinach, stosownie do zgłoszeń i ży ­
czeń później w yznaczyć się mających. Z diniem 
10 bm. będzie W ydział wydaw ał między godziną
19 a 20 nowe sezonowe k arty  uczestnictwa, u-

, prawołające do udziału w zabawach tanecznych, 
i Zgłaszaćv się należy po nie osobiście z dowodem 
identyczności (dla pp. Akademików indeks). Po- 

1 średnictwo wykluczone. W ydział zastrzega sobie 
prawo odmowy bez podawania motywów.

| Pierwszy wieczór dyskusyjny Związku Pra- 
i cy Obywatelskiej Kobiet we Lwowie odbędzie 
' się dnia. 8 bm. w poniedziałek o godzinie 6-tej 
' wlecz przy  ul. Syikstuskiej 43, parter, w lokalu 

B. B. W. R. Zagai Dr. Henryka Siilberowa poga­
danką „O życiu najznakomitszych kobieit w Eu­
ropie". Goście mile widziani.

Kurs kierowców samochodowych Izby prze­
mysłowo-handlowej rozpoczyna się dnia 5 paź­
dziernika o godzinie 6-tej (szóstej) wieczorem. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat kursu przy ul. 
Bourlarda 5 parter.

L aroche oraz członkow ie Komitetu daru 
narodow ego  dla M arji Curie-SkłodowskieJ.

Min. Sidadkowski przy ją ł w czoraj na 
audiencji delegatów  pow iatu  ośw ięcim skie­
go z p. Nosalem  na czele, dalej delegatów  
Zw iązku M iast w  spraw ach  kom unalnych 
i w odociągow ych o raz  posła Sobolewskie 
go.

Szef Gabinetu Min. Spraw Wojsk, ppułk. 
Szt. Gen. Beck oraz  oficer G abinetu Soko­
łow ski pozostali jeszcze w  B ukareszcie dla 
załatw ien ia  kilku sp raw  zw iązanych  z po­
bytem  M arszałka Piłsudskiego.

B. Komisarz iRZąiuu p. Strzelecki odło­
ży ł swój w yjazd  d ń  W arszaw y  na pifątek, 
dnia 5 bm., godzina. 21.15.

Odznaczenie Legią Honorową. D yrek­
to r departam entu  m orskiego w  M inister­
stw ie  p rzem ysłu  i handlu, p. Nosowicz, od­
znaczony  zo sta ł k rzyżem  oficerskim  F ran ­
cuskiej Legji h o n o row ej, k rzy ż  zaś K aw a­
lerski o trzym ali naczelnicy  w ydziałów  Łę- 
gow ski, W enda i Bom as.

Stabilizacja urzędników. Zgodnie z roz­
porządzeniem  P rezy d en ta  Rzplitej, o sta te ­
czny term in stabilizacji urzędników  upływ a 
w  dniu 31 m arca  1929 r. W obec tego, że 
procen t ustalonych dotąd  > urzędnikowi, 
zw łaszcza II i III kategorji, jest jeszcze b a r­
dzo niski w  stosunku do p rzew idzianych  
norm , M inister Składkow ski zw rócił się do 
W ojew odów  z poleceniem  przedstaw ienia  
w  jaknajszybszym  czasie w niosków  stabili­
zacyjnych-

Ze spraw miejskich. W  trzecim  k w arta - 
Jgt 1928 r. spraw dzono w  m ieście Lw ow ie 
w  9 w ypadkach  w ściekliznę u psów  i w  1 
u kota, ponadto w  2 w ypadkach  podejrzenie 
o w ściekliznę u psów . Szczepienia przeciw  
w odow strę tow i poddało się 21 osób, czy to 
z pow odu pokąsania, czy  też z pow odu s ty ­
czności z psam i dotkniętym i wścieklizną. 
P rzep row adzona  re jestrac ja  psów  w  mieście 
L w ow ie w yK azała 4.863 psów  pokojow ych a 
1.805 łańcuchow ych.

W ystaw a naukowo-gospodarcza, urzą­
dzona p rzez nauczycielstw o szkół pow szech­
nych zo sta ła  o tw arta  w  Kamionce Strum iło- 
wej.

Na doroczny kongres Międzynarodowe­
go Instytutu Rolniczego w  Rzymie udają się 
z W arszaw y  następujący  delegaci: PP- Fu- 
daikowski, J Lutostaińskii, Woyino, Sziturm 
de Sztiem , Przedpełski, reprezentu jący  or­
ganizacje rolnicze, w zględnie zw iązane z 
rolnictwem.

Polsko-czeskosłow aeki sąd rozjemczy.
B. M inister o św ia ty , iptnof. L n iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego', ip. Kumaniteicki, powołamy zo­
s ta ł w  charak terze  członka do polsko-ezes- 
kosłowackiiego sądu  rozjem czego, istniejące­
go na  zasadzie' umo w y  z  r. 1925-go.

Zawknięcifi zjazdu fizyków  polskich w
'Wilnie. IV -ty zjazd fiiizyków polskich w  W il­
nie .po kiikoidlnilowych obradach zakończył 
sw e prace, 'które prow adzone b y ły  głównie 
w  sekcjach ogólnej i pedagogicznej. 'Druga z 
tych  sekcji by ła  b ard zo  liczna', gdyż bram  
w  niej udział blisko 100 członków  izjazdu- 
W sekcji tej, w  której uczestniczyli nauczy­
ciele szkół średnich, pow zięto wiele uchw ał 
w przedm iocie nauczatiiia. fizyki w  szkołach. 
W  sekcji ogólnej w ygłoszono 50 referatów , 
z k tó rych  blisko połow a opracow ana by ła  
przez profesorów  un iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego. R eferaty  te zo b razo w ały  stan  pirac 
naukow ych w  Polsce na polu fizyki. N astę­
pny zjazd odbędzie się za dwa la ta  w  P o ­
znaniu.

Pomnik (Bogusławskiego w W arszawie.
Zw iązek Art. Scen Polskich  w ystąp ił do M a­
g istra tu  w arszaw sk iego  Zi prośbą o w y io a -  
czieniie m iejsca pod  ipomniiSc d la  W ojciecha 
Bogusław skiego, jedniego z  tw órców  sceny 
polskiej, a u to ra  szeregu  popularnych dzieł 
scenicznych, dyrektorai, re ż y s e ra  i znako­
mitego- ak to ra  w  jedinej osobie. ZASP. zam ie­
rza  w y staw ić  B ogusław skiem u pom nik w 
W arszaw ie.

P. Prezydent Rzplitej z małżonką i p 
Marją Curie-Skłodowską przyby li do będą­
cego na ukończeniu Insty tu tu  radow ego im. 
wielkiej uczonej i zw iedzili stan  robót. Panu  
P rezy d en to w i tow arzy szy li członkow ie D o­
mu cyw ilnego i w ojskow ego. P rzy b y li tez 
celem  zw iedzenia stanu  robót am basador

Kongres gospodarczy, zorganizowany przez 
Unję Międzynarodowego Tow arzystw a P rzy ja­
ciół Ligii Narodów rozpoczyna się jutro w P ra ­
dze. Ze strony Polski wezmą w kongresie,, mię­
dzy 'ininymi, ud ziła ł proł. Dembiński i mecenas 
Ły,p aoe wiicz.

Samolot handlowy, kursujący między Casa­
blanca a Paryżem, który wiózł dwóch pasażerów 
i- pocztę, spadł kołoi Barcelony i spłonął. P ilot i 
pasażerowie ulegli zwęgleniu.

Filadelfia bez policji. Filadelfia z rozkazu 
swego burmistrza została pozbawiona policji. W 
związku z aferą przemycania w wielkiej ilości 
napojów alkoholowych burmistrz nakazał zwol­
nienie ze służby „c-ałe-j policji w 'mieścle, gdyż 
wszyiscy, od pierwszego do ostatniego policjanta 
uprawiali łapownictwo". Ochrona porządku zo­
stała powierzona tym czasowo oddziałom woj­
skowym.



4

Przed wyborami w Rosji.
W  tych  dniach odbyło się w  M oskw ie

specjalne posiedzenie zarządu  centralnego 
kom itetu w ykonaw czego  Z. S. S. R-, po­
św ięcone w yłączn ie  spraw ie przygo tow ań  
do now ych w yborów , k tó re  odbyć się m ają 
w  całej Rosji zimą r. b. T ym  razem  w y b o ­
rom  do sow ietów  p rzy k ład a  się w  rosyjskich 
kołach oficjalnych daleko w iększe znacze­
nie, niż w szystk im  w yborom  poprzednim , a 
to głów nie p rzez  w zgląd na to, iż w ieś ro­
sy jska  od pew nego czasu p rzeży w a  o s try  
k ry zy s, k tórego  źródło  tkw i w  stale w zm a­
gającej się ak tyw ności t. zw . kułaków , t  j. 
zam ożnych w łościan. A ntagonizm  m iędzy 
kułakam i a drobnem  w łościaństw em  w  R o­
sji sow ieckiej jest już sta rsze j daty , w  roku 
bieżącym  jednak w  zw iązku z trudnościam i 
w  m agazynow aniu  zboża p rzy b ra ł form y 
szczególnie ostre. R ząd m oskiew ski niepokoi 
się zw łaszcza  z tego pow odu, że biedniejsi 
chłopi bardzo  często  rezygnują z w alki z 
„k u iak jm i“, w idząc, iż nie p rzynosi im oną 
żadnych  korzyści- W  niek tó rych  okręgach 
doszło do tego, że ca ła  adm inistracja znala­
zła się w  rękach „kułaków ", k tó rzy  są nie­
ograniczonym i panam i w  m iejscow ych so ­
w ietach.

Jedynem  w yjściem  z niem iłej tej dla 
kom unistów  sytuacji, jest, ich zdaniem , p rze ­
prow adzenie  daleko idących zm ian w  sk ła ­
dzie osobistym  poszczególnych so w ie tó w  
w iejskich. D latego też cen tra lny  kom itet 
w y k o n aw czy  Z, S. S. R. w ezw ał w szystk ie  
organizacje party jne  do podjęcia e n e rg ic z n i 
akcji propagandow ej, k tó ra  w zbudziłaby  
ak tyw ność  polityczną w  szerokich w a r­
stw ach  mniej zam ożnych chłopów . A gitato­
rzy  w y b o rczy  m ają przy tern w zbudzić z a ­
in teresow anie  ludności nie ty lko spraw am i 
polityki w ew nętrznej, lecz \  problem am i mię- 
dzynarodow em i, k tó re  dziw nym  zbiegiem 
okoliczności potrafią  częstokroć  w yborcę  
sow ieckiego daleko żyw jej zain teresow ać, 
niż najaktualniejsze kw estje  w ew nętrzno - 
polityczńe. B yć może, iż n iezw ykłe  to zja­
wisko. pozostaje w  zw iązku z głoszoną p rzez  
S ow iety  ideją rew olucji św iatow ej, od k tó ­
rej realizacji ludność ro sy jska  oczekuje ogól­
nej p o p raw y  stosunków  gospodarczych  w  

- sam ej Rosji. D okładne instrukcje, dotyczące 
kam panji p rzedw yborczej, o trzym ują jednak 
nie ty lko organizacje w iejskie, lecz .ii kieru- 
w nictw o  p a rty j w  ośrodkach m iejskich. In­
strukcje  te idą w kierunku utw orzenia z w a r­
tego  frontu w yborczego  robotników  z w iej- 
stcą „biednotą"' i p rzeciw działan ia  akcji „ku­
łaków ". W  oficjalnych okólnikach czynniki 
rządow e podkreślają, że ag ita to rzy  p rzed ­
w y b o rczy  mogą w  poszczególnych m iejsco­
w ościach k o rzy stać  z całego ap ara tu  rzą- 
duw ego, k tó ry  zobow iązany  jest popierać 
na każdym  kroku zw olenników  obecnego 
rządu-

O pow adze sy tuacji p rzedw yborczej w 
Z. S , S. R. św iadczy  w ym ow nie i ta  oko­

liczność, że na jednem  z ostatnich posiedzeń 
dziennikarzy m oskiew skich w ystąp ił ze spe­
cjalnym , obszernym  refera tem  sek re ta rz  
centralnego kom itetu  w ykonaw czego, Jenu- 
kidze, k tó ry  z ram ienia prezydjum  CIK-a 
w ezw ał dzienn ikarzy  do_ popierania na ła ­
mach p ra sy  dążeń rządu w  kierunku s tw o ­
rzenia zw arteg o  frontu  w yborczego  „prze- 
ciw kułackiego" Jenukidze podkreślił, iż te ­
goroczne w y b o ry  posiadają dla rządu so ­
w ieckiego szczególnie doniosłe znaczenie. 
W  ciągu ostatn ich  dw uch lat ogólny dobro­
by t w łośc iań stw a  w praw dzie  się podniósł, 
ale po lityka rządu sz ła  na w si po taldjej 
linji, że stosunki na w si u legły znacznem u

zaostrzeniu. P olityka gospodarcza rządu 
usposobiła zam ożnych chłopów  w rogo w o ­
bec dzisiejszego kursu, w yw ołu jąc  tern s a ­
mem wsśród „kułaków " w zrost aktyw ność? 
politycznej, R ząd sow iecki nie zam ierza je­
dnak ustępyw ać i zdecydow any  jest t rz y ­
m ać się w  dalszym  ciągu w y ty czn y ch , k tó ­
re ustalone zo sta ły  w  r. 1927. P ra sa  sow iec­
ka pow inna w obec tego spraw ie w yborów  
tegorocznych  pośw ięcić jaknajbaczniejszą 
uw agę, pow inna rząd w  jego poczynaniach 
usilnie popierać i w y strzeg ać  się b łędów , 
k tó re  podczas kam panji p rzedw yborczych  
popełniano w  latach poprzednich. S. P.

Budowa wielkiej chłodni portowej w Gdyni.
(Telefonem od nasz-ego korespondenta.)

W arszaw a, 5 października. W  końcu 
lipca r. b. K om itet Ekonom iczny R ad y  Min. 
pow ziął uchw ałę w  spraw ie budow y ch ło­
dni portow ej w  G dyni, pow ierzając  zorgani­
zow anie i p rzeprow adzen ie  budow y P ań ­
stw ow em u Bankow i Rolnemu. U chw ała ta  
pozostaje w  zw iązku z ca łokszta łtem  akcji 
rządow ej, zm ierzającej do s tw orzen ia  od­
powiednich w arunków  dla w zm ożenia na­
szego w yw ozu, w  k tó rym  pozycja a rty k u ­
łów  hodow lanych zajm uje jedno z p ierw ­
szych miejsc.

P ań stw o w y  B ank R olny postanow ił 
p rzystąp ić  bezzw łocznie do realizacji tego 
doniosłego projektu. W  czasie dw óch o sta ­
tnich m iesięcy w yjeżdżali z ram ienia Banku 
eksperci, celem zapoznania się z najnow sze- 
mi zdobyczam i techniki w  zakresie  chłod­
nictw a i urządzeniam i w ielkich chłodni za ­
chodnio - europejskich. C hłodnia portow a 
w  Gdyni jest bow iem  obliczona na w ielką

skalę i m a być specjalnie p rzy sto so w an a  do 
eksporiu  w iększej ilości p roduktów  hodo­
w lanych , jak m ięso i jeg a  p rze tw o ry , jaja 
i m asło  — posiadającego u nas ogrom ną 
p rzyszłość.

M ając na uw adze pilny ch a rak te r sp ra ­
w y , w ładze  P aństw ow ego  Banku Rolnego 
zadecydow ały , po dokonaniu w stępnych  b a ­
dań i konferencyj, podjęcie budow y chłodni 
jeszcze w  jesieni, r. b. B ank prow adzić  be- 
dzie budow ę chłodni na w ła sn y  rachunek 
i przew iduje jej ukończenie w  jesieni 1929 r. 
Z w aży w szy  na ch arak te r tego w iek ieg o  
przedsięw zięcia, o raz na konieczność nale­
żytego  urządzenia chłodni, jak rów nież na 
jej p rzeznaczenie na długie dziesiątki lat — 
term in ten  uw ażać należy  za  bardzo krótki.

Energiczne zajęcie się sp raw ą budow y 
chłodni w  Gdyni, tak  w ażną zarów no dla 
rolnictw a, jak i dla naszego bilansu handlo-

szczy t Tow . M u zy czn erP -  
o rk iestra  (w raz z orkiestnu, k tó rego  chóry, 
go) i d y ry g en t dr. Adam  S. T ea tru  M iejskie- 
co w ały  dzielnie, w g ry za jąc  sJ ty s , w spó łp ra- 
kie techniczne i m uzyczne tn ie  w e w szy st- 
tu ry . Solistka w ieczoru , p. S tan ijiośc i p a rty -  
m anow ska z genjalnc. intuicją i m ł.awa Szy- 
ścią in te rp re to w ała  p art sopranow y. vvkalno-

Co się ty czy  drugiego punktu prog,. 
mu, poem atu m uzycznego Schónberga, b y a - 
on zupełną niespodzianką dla tych  w szysf-vł 
kich, k tó rzy  p rzyw yk li w idzieć w  tw ó rc y  
,',G urrelieder“ synonim  m uzyki w yłącznie  z 
intelektu poczętej. 'Jest w  nim jeszcze 
Schónberg na w pół rom antykiem , w y ro sły m  
na gruncie trad y cy j W agnera  i M ahlera; 
jego m uzyka choć zdum iew a już żelazna 
konsekw encją sw ej logiki i m istrzow skim  
kontrapunktem , jest tu  jednak zaw sze 
jeszcze m uzyką, pisaną p rzedew szystk iem  
dla ucha, i kto w,ie, czy  mimo w szystko , nie 
w  tern leży jej w yższość  nad późniejszeim  
opusam i Schónberga, k tó re  nierzadko p rz e ­
radzają  się w  istną m atem atykę  m uzyczną. 
W ykonanie sta ło  na oow ażnym  poziomie 
a rty sty czn y m , na pochw ałę zasługuje 
zw łaszcza  in te rp re tac ja  p a rtu  p ierw szych  
skrzypiec-

Dr. A dam ow i S ołtysow i, n iestrudzone­
mu propagato row i w spółczesnej m uzyki w i­
nien jest ku lturalny  L w ów  głęboką w dzię­
czność za ten now y w y siłek  w  kierunku 
naw iązania  kontak tu  z Zachodem  i za a r ty ­
styczne k ierow nictw o w ieczoru.

Stefania Łobaczewska.

wego zasługuje na całkow ite  uznanie.

Z sali koncertowej.
Koncert sym foniczny Polsk. T ow arzystw a  

M uzycznego
B ieżący  sezon k o ncertow y  rozpoczę­

liśm y w czora j w  atm osferze przedziw nej 
pow agi a rty s ty czn e j: na program ie kon­
certu  Tow- M uzycznego znalaz ły  się dw a 
u tw o r i  sym foniczne, należące do najpię­
kniejszych i najbardziej w arto śc iow ych  w 
m uzyce w spółczesnej, ą m ianowicie „Ce 
M iroir de Jesus" na chór żeński, o rk iestrę  
sm yczkow ą i solo sopranow e zm aiłego  nie­
daw no kom pozytora  francuskiego, C aplet’a 
i „V erklarte Nacht", poem at m uzyczny  na 
o rk iestrę  sm yczkow ą Schónberga. D w a jak- 
że różne św iaty , różne już rasą,, tem p era ­
m entem  a rty s ty czn y m  i środow iskiem , k tó ­
re je w ydało , różne sty lem  i techniką. Ca- 
plet, jeden z nielicznych kom pozytorów  
francuskich XX. wieku, k tó rzy  czerpali na­
tchnienie z m isteriów  kościo ła katolickiego, 
s ta ł na uboczu od wielkiego ruchu m uzycz­
nego, k tó ry  zogniskow ał się w ó w czas w  t. 
zW. „Szkole Sześciu"1. W  przeciw ieństw ie

do tej ostatniej, apoteozującej epokę m a­
szy n y  i techniki, zw rócił on sw ój w zrok  ku 
wizjom  przeszłości, nie z m aterji, lecz z du­
cha poczętym  i z tej oto a tm osfery  zrodziło  
się „Le M iroir de Jesus", jak je kom pozytor 
sam  nazy w a  „M isterium " różańcow e, do 
tekstu  H. Gheona, będącego poetyczną pa­
rafrazą trzech  tajem nic różańca, tajem nic 
radości, boleści i ch w ały  M atki Bożej. T ekst 
ten  n iezaw sze w olny  od m dłych  sen tym en- 
talizm ów  in terpretu je  C aplet z szczerośdią
i w ielką głębią uczucia; jego M adonna, 
zw łaszcza  W I. części, jest czy s ta  i niew in­
na, jak ob razy  w łosk ich  p rym ityw ów , zaś 
w  części II. i III. boleśnie tragiczna- Techni­
ka, celow o i św iadom ie p rym ityw izująca, 
czyni to jednak zaw sze z dużym  um iarem  
Artystycznym,, w yzysku jąc  rów nocześnie 
w szy stk ie  zdobycze sw ych  poprzedników , 
a gubiące się w  m elizm atach i p ry m ity w ­
nych w spółbrzm ieniach g ło sy  kobiece, k tó ­
rym  pow ierzone zostało  odśpiew anie ty tu ­
łów  pojedyńczych tajem nic robi w rażen ie  
jak g dyby  barw nych  m injatur i illum inacyj 
w  rękopisach średniow iecznych. Dzieło to, 
a rcy tru d n e  do w ykonania, p rzynosi za-

KONFISKATA OPIUM WARTOŚCI 
900.0U0 DOLARÓW.

W iedeń, 4 paźdz.. (PAT). U nited  P ress  
donosi z N ow ego Jorku , że w ładze celne 
skonfiskow ały dzisiaj na okręcie „P rezyden t 
H arrison" ładunek  opium  w artości 9Ó0.0C0 
dolarów . Ł adunek  ten  przeznaczony  by ł dla 
A m eryki. W ielu C hińczyków  zosta ło  a re sz ­
tow anych, Na w łaściciela parow ca nałożono 
grzyw nę w w ysokości 400.000 dolarów.

Ze Sportu.
BIEG SZTAFETOWY K- O. P.

W arszawa, 4 października. (PAT). W 
czw artek o godz. 6 rano sztafety  korpusu 
ochrony pogranicza i straży  granicznej znaj­
dow ały się w następu jących  punktach  trasy: 
Sztafeta K O P. m inęła o godzinie tej w ieś 
Soczew ka, na pograniczu polsko-sow ieckiem , 
przebyw ając w ciągu osta tn iej doby  300 km. 
W ten  sp osób  sztafeta K O P. przebyła  już 
przesz jo  900 km, posuw ając się cały czas 
p ieszo. Sztafeta straży granicznej m inęła 
dzisiaj o godz. 6 rano m iejscow ość Ł obrze- 
nicę, w w ojew ództw ie poznańskiem  na p o ­
graniczu polsko-niem ieckiem , przebyw ając 
w ciągu 24 godzin około 315 km. W ten  
sposób  zachodnia sztafeta  przebyła  już p rze­
strzeń około 1000 km. P rzypom nieć należy, 
że sztafeta ta p rzebyła  odcinek około 92 km 
przy pom ocy  m echanicznych środków  loko­
m ocji (m oiocykl i ku ter strażniczy).
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C i, k tórych  znałam .
G w iazdą na jej czole by ł niepospolity 

ta len t i poczucie m uzykalne: g ra ła  na fo r­
tepianie nie dyletancko, lecz z w ysokim  a r ­
tyzm em , p rzy  w ydoskonalonej technice i 
zrozum ieniu z ogrom nem  uczuciem , z duszą, 
nieraz z natchnieniem - W y stęp o w ała  na kon 
certach  T o w a rz y s tw a  M uzycznego, k tó re ­

go dy rek to rem  by ł w ó w czas słynny  piani­
s ta  Karol Mikuli , tw ó rca  m etody, długo 
w szechw ładn ie  panującej na polu m uzyki, a 
św ie tna  jej g ra  b y ła  zaw sze  a trakc ją  i b la­
skiem  tych  koncertów .

P rzez  w iele lat w  domu W ildów  b y w a ­
ły  w ieczory , na k tó ry ch  zb ierało  się to w a­
rzy stw o  n iezbyt liczne, lecz doborow e. Or 
prócz garstk i „zw y k ły ch  śm ierteln ików  , 
k tó ra  tw o rzy ła  poniękąd stronę bierną, b y ­
w ali tam  tacy  ludzie jak Karol Szajnocha, 
Felicja W asilew ska, Ujejski, Szujski, M ie­
czy sław  R om anow ski: z m uzyków  słynny
sk rzy p ek  N ikodem  B iernacki(?), Mikuli, bra 
c :a Lange i inni. Ach, jakie piękne b y ły  te 
w ieczory . Ale piękniejszą jeszcze rolę ode­
g ra ł ten dom. a szczególnie ś. p. Leonia w  r. 
1S63. G orąco czująca, całą duszę oddała 
w ted y  św iętej sprawifej dużo m ienia i k a ­
żdą chwilę w olną od najśw iętszych  obow ią­
zków : żony  i m atki. N ależała n ietylko już 
do organizacji, ale do ściślejszego W ydziału  
organizacji kobiecej, a d z ia ła ła  tak  wiele- 
tak  in tensyw nie i tak  się naraża ła , że w  koń 
cu zosta ła  uwięzioną.

P ań stw o  W ildow ie mieli pięcioro dzie­
ci. C zterech  chłopaczków , b y ł to w te d y  d ro ­
b iazg  ledw ie od ro sły  od ziem i; na js ta rszą

była dziew czynka, jedynaczka, śliczna G e- 
nulka, także pełna zdolności i przym iotów  
niezw ykłych , późniejsza żona pro fesora  R o­
m ualda S tark la . D ziecinka nie m iała jeszcze 
10 lat, k iedy pow ierzono mi jej naukę. T ym  
sposobem  w eszłam  w  ten dom i poznałam  
Ujejskiego.

B yło  to na w iosnę w  roku 1860, w  ow ą 
pam iętną w iosnę, kieds^ jak za dotKnięciem 
różdżki czarodziejskiej w szy stk o  zbudziło 
się do jakiegoś now ego życia; tajnie dzia­
ła ła  narodow a organizacja, zm ierzająca do 
pow stania, jaw nie, co raz częściej i coraz 
silniej rozb rzm iew ały  g łosy  poetów  i nie- 
poetów  pełne natchnienia i ognia, rozpala­
jące w  sercach  m iłość O jczyzny  i w sz y s t­
kiego co w ysokie  i szlachetne. W  tea trze  
daw ano sztuki ty lko polskie i patrio tyczne, 
gorąco p rzy jm ow ane szczególnie p rzez  mło 
dzież; na koncertach grano i deklam ow ano 
patrjo tyczne  u tw ory . W e Lw ow ie w y ch o ­
dził pod redakcją Jana  D obrzańskiego 
„Dziennik L iteracki" a na jego łam ach  spo>- 
ty ka ło  się imiona: K ornela U jejskiego, R o­
m anow skiego, Szujskiego, zapolmnianego 

dziś T om asza Z aw adyńskiego, M ieczysław a 
Paw likow skiego , B runona B ielaw skiego, 

nieco później Juljusza S tark la  — z pofwieś- 
c iop isarzy : Z ygm unta K aczkow skiego, Jeża  
(M iłkowski), Józefa  D zierżkow skiego, Jana  
Z acharjasiew icza, W alerego Łozińskiego. Ich 
u tw o ry  rów nie jak w szystk ie  koresponden­
cje, recenzje i t. d. w szystko  ow iane by ło  
tym  sam ym  duchem , w szystko  n aw o ły w a­
ło do czujności, do p racy  i ofiary.

Ej, gaw ędziarko, znow u zboczenie. A 
kiedyż już o U jejskim ? Słusznie mnie k a r­
cisz czytelniku. T rzeb a  się popraw ić. Ale 
cóż, k iedy  d la ' mnie w szystk ie  te  w spo­
m nienia m ają  ty le  uroku co tchnienia maja,

co b iałe dzw onki w onnej konw alji św ieżo 
zw ilżone rosą... zatapiam  się w  nich mimo 
w iedzy, mimowoli. C zy ta ło  się to w sz y s t­
ko, czy ta ło  nie oczym a, nie zm ysłem  k ry ­
tycznym  ni rozpieszczonym  sm akiem  es te ­
ty, lecz sercem  i duszą całą chłonęło się, 
b ra ło  się to w  głąb  w łasnej isto ty , usiłow a­
ło zaraz  przelać w  życie, w  czyn.

B y ła  nas m ała  g a rs tk a  w  salonie, gdy 
w szed ł Ujejski. L iczy ł w ted y  38 lat, był 
p iękny — znojvu pow iem : nie klasycznie, 
nie rysam i, ale niezm iernie zajm ującą i sy m ­
patyczną tw arzą . Z resz tą  k tóż jej dziś w  
Polsce nie zna?  T ylko na podobiznach nie 
w idzicie blasku oczu, zarazem  jakichś łz a ­
w ych, m iękkich i lśniących pukli ciemnego 
w łosa  i ślicznego, dziw nie m iłego uśtniechu.

W  tern pierw szem  spotkaniu nic nie 
było, tyle chyba żem  go zobaczy ła  drżąca 
ze w zruszenia... B aw ił krótko, może k w a­
drans, rozm ow a by ła  banalna, salom iw a. 
P o tem  w idziałam  go tam  jeszcze parę  ra ­
zy już na dłużej. R az czy ta ł nam  swój po­
em at „Po latach ośm nastu", a raz  trzecią  
pieśń B eniow skiego, ^ o b y m  dziś pow ie­
działa o jego deklam acji, nie w iem , w ted y  
byłam  oczarow ana- To pew na, że czy ta ł z 
przejęciem , z ogniem i siłą ; głos m iał jak 
dzw on sp iżow y a w m iejscach sm utnych lub 
rzew nych, bardzo m iękki, łzaw y . M ówił 
niewiele. Lubił - lekko żartow ać, albo p rze ­
ciwnie rzucał czasem  kilka słów  bardzo 
znow u pow ażnych, u roczystych . Z am yślał 
się często  i głęboko, ale może rów nie czę­
sto a serdecznie u m ia ł.s ię  śm iać. Jego u- 
śmiech się udzielał; p rzy  jego zam yśleniu 
nie śm iało się niem al oddychać, by  nie zm ą­
cić ciszy, nie rozw iać jego m yśli —• m oże 
natchnienia. O grom nie lubił m uzykę; gdy 
jej słuchał, tw a rz  jego m ieniła się m nó­

stw em  w rażeń, n ieraz zdaw ał się wpada(! 
w  ekstazę. W ted y  zw ykle w ychodził z sa ­
lonu i siedział w  pokoju W ilda sam  w  mil­
czeniu, k tórego mu nigdy nie przeryw ano . 
W ted y  to zapew ne p o w sta ły  w  jego duchu 
„T łum aczenia Szopena", te  p e rły  p raw dzi­
w e, pośw ięcone, jak w iem y, w  przepięk­
nych słow ach  Tej, k tó ra  je natchnęła  m i­
strzow ską sw oją grą.

W  czerw cu  tegoż roku w yjechałam  na 
parę  tygodni na w ieś. A b y ła  to chw ila go­
rąca, nietylko słońcem  czerw cow em . C hw y 
tano w lot każdą sposobność w ypow iedzenia  
głośno uczuć, k tó re  rozp iera ły  piersi. Do 
L w ow a p rzy jechała  m łoda śp iew aczka z 
W arszaw y  H elena Z aw iszanka i w y stęp o ­
w a ła  w  koncercie. Nie w iem  już czy  m iała 
n iezw yk ły  głos i w ielką um iejętność — po­
dobno- nie — ale to b y ła  Z a w i s z a n k a ,  
b ratan ica A rtura, k tó ry  poniósł śm ierć na 
szubienicy dla naszej św iętej sp raw y , więc 
przy jęto  ją ow acyjnie. nie szczędzono 
grzm iących oklasków , w y w o ły w ań  i k w ia­
tów , a m ów iąc naw iasem  nie b y ły  one w te ­
dy tak na porządku dziennym  dla byle ko­
go, jak dziś, w reszcie  w ołano z szalonem  
rozentuzjazm ow aniem : „Niech ży ją  Z aw i­

dze". Ujejski także p o rw any  napisał „List 
z pod L w ow a" (z Żubrzy, k tó rą  dzierżaw ił 
w ted y  od m iasta): „Nieco o sztuce i jej po ­
jęciu u nas, o raz pannie Helenie Zaw iszan- 
ce“. L ist by ł d rukow any  w  „Dzienniku L i­
terackim ", poczem  zrobiono odbitkę, a je­
den jej egzem plarz p rzy s ła ł mi poeta  z na­
pisem : „Pannie N. — m łodej Polce, s ta ry
Polak K., Ujejski". „S ta ry  Polak"* liczył 
w ów czas, jak już w epem niałam , 38 lat. Ja  
m iałam  ośm nasty .

(C. d. n.)
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/YCH Wycieczka dziennikarzy polskich do Gdańska.

Na zaproszenie Komisa^  zaproszenie k o m isa rza  G eneralnego 
.JpjpHtej Polskiej w  G dańsku udaje się dnia 

m do G dańska w ycieczka, o rganizow a-
p  ńrzez Zw iązek S y ndykatów  D ziennikarzy 

'skich, w  celu zbliżenia p ra sy  polskiej z
iSE! gdańską.

W  sk ład  delegacji w chodzą pp.: W . Ba - 
ŷił\vski, p rezes Klubu S praw ozdaw ców  

^ r la m e n ta rn y c h ; dr. A. B eaupre, p rezes 
jdykatu  D ziennikarzy  K rakow skich i na- 

^ k iy  redak to r „C zasu": J. M. Borski,
. ^Dółredaktor „R obotn ika11; W ład y sław  Be-
-^erman, p rzedstaw iciel p ra sy  niem ieckiej 

.Ł o d z i ;  K. E renberg , redak to r polityczny 
, -Urjera P o rannego"; S tefan  G rostern , w i- 

'^"prezes Zw iązku S y n d y k a tó w  D zienikar- 
ptyh i naczelny  redak to r „Epoki“ ; M arian 
^ e g o r c z y k ,  w iceprezes S yndykatu  Dzien- 
“f  rzy  W arszaw sk ich  i p rzedstaw iciel re-

^ c j j  „R zeczp o sp o lite" : M. Indehnan,
j^® dstaw i ciel sekcji żydow skiej S yndykatu  
-^o im ikarzy  W arszaw sk ich ; C zesław  Jan ­

kow ski, p rezes S yndykatu  D ziennikarzy W i­
leńskich; dr. W- Jam polski, delegat S y n d y ­
katu  D ziennikarzy Lw ow skich i R edakcji 
„G azety  L w ow skiej"; K onrad Olchowicz, 
naczelny red ak to r „K uriera W arszaw sk ie ­
go” ; C zesław  O łtaszew ski, delegat S y n d y ­
katu  D ziennikarzy Ł ódzkich; T adeusz Opio- 
ła, de legat S yndykatu  Dziennik. Ś ląskich; 
M arjan Paszkiew icz, delegat S yndykatu  
D ziennikarzy W ielkopolskich; F lorian Soko- 
łow,. redak to r „G łosu P ra w d y " ; N. S zw albe, 
redak to r po lityczny  „Naszego P rzeg lądu"1 
i H ieronim  W ierzyński, w icep rezes Klubu 
Spraw ozdaw ców  P arlam en tarn y ch , w sp ó ł­
redak to r „G azety  W arszaw sk iej". W yciecz­
ce to w arzy szy  rad ca  T adeusz W oytkow ski 
z W ydziału  P raso w eg o  M in isterstw a SpravV 
Zagranicznych.

W yjazd  delegacji nastąpi w  piątek  o g. 
23.30. P o b y t w  G dańsku p o trw a  dw a dni — 
p rzez 6-ty  i 7-m y b. m.

Nowoczesna wędrówka ludów.
B K iedy w  roku 1922 Kemal P asza  roz- 
^Omił w  Azji M niejszej w ojska ostatniego 
sola greckiego, K onstantego, G recja zm u- 

^°«ia b y ła  podpisać tra k ta t w  Lozannie, 
. °cą k tórego  T urcja  o trzy m ała  z pow rotem
. SzVstkie te  obszary  w  Azji Mniejszej, któ-

j , G recja zagarnę ła  podczas w ojny  św ia- 
^ e j .  M iędzy T urcją a G recją doszło na- 
y^Pnie do zaw arcia  specjalnej um ow y o 

^m ianie ludności, w  m yśl k tórej G recy,
■•^ńiieszkali w  Azji M niejszej pow rócili do 
}eUrcii, T u rcy  zaś w  Grecji przenieśli się na 

ty torjum  Turcji. G recja stanęła  w  ten
^ s o b  p rzed  trudnym  bardzo problem em  

sPokojenia najelem entai-niejszych potrzeb  
■ tykłdźców greckich z Azji M niejszej, k tó- 
j Ch liczba w ynosi około L5G0-000 osób, t.
Ir Praw ie 25 p rocen t ogólnej ilości m iesz-

ców  Grecji. Na dom iar złego ludzie ci
Pcili podczas w ojny  p raw ie ca ły  swói

^ P ią te k  i p rzyby li do Grecji literalnie bez 
L ^ s z ą .  T rzeba  by ło  znaleźć jakiśbądź spo­

ro^ w iązania trudnego tego problem u, 
niezadow olenie ze s trony  zrujnow a- 
m a te rialnie uchodźców  sta le  rosło, 
g recki w szczął w iec rokow ania z Buł-

y"l> k tó ra  na zasadzie  specjalnej um ow y
^W iązała  się w reszcie  przeprow adzić  e- 

t^ U a c ję  greckiej M acedonii i T racji, k tóre  
ii. lip w in c je  na podstaw ie trak ta tu  w  Neu- 

odstąpione zosta ły  Grecii. Ludność buł-
zm uszona b y ła  c p u śc ć  M acedonie

rację, dokąd rząd grecki sk ierow ał n-
ców z Azji M niejszej. T a  w ęd ró w k a

^ rodów, k tóra  trw a  już od kilku lat, połą-
*,°Pa je s t oczyw iście z w ielkiem i kosztam i, 

.   . . .
Vtioszącemi do chwili obecnej ponacj 11 

725.000 funtów  szterlingów .
Akcja kolonizacyjna w  greckiej M ace-

JbgP i T racji rozpoczęta  zosta ła  w  r. 1924. 
' iu końca r- 1926 o trzym ało  tu  ziemię około 
jj -000 rodzin greckich z Azji M niejszej. 

^Dgiem czasu, liczba kolonistów  zm niej- 
się jednak, gdyż n iek tó rzy  z nich z 

^odu  b raku  w yk sz ta łcen ia  fachow ego, nie
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;rafili z p ra c y  na roli ciągnąć zysków . 
Jsiaj liczba rodzin kolonistów  greckich w  
iedonji w ynosi 112.111, w  T racji 16.757, 

śjhiych prow incjach Grecji 14.144. O bszar, 
tyTdzielony kolonistom  z Azji M niejszej, 
Jty%>si 8,125.925 dulunów  (1 dulun =  45 stóp 

 ̂ ra tow ych), z czego zaledw ie 4,990.225 
nadaje się do celów  rolnictw a, pod- 

t:ep  gdy resz tę  trzeb a  bedzie dopiera do 
ty ch  p rzystosow ać , 

r. 1924 do końca lipca r- b. rząd dał

pach. Do w ybudow ania  pozostało  jeszcze 
5.000 zagród w iejskich a m ianow icie: 3.388 
w  M acedonii, 1.023 w  T racji, resz tę  w  s ta ­
rej Grecji. Ponadto  uchodźcy o trzym ali do­
m y stare , pozostałe  po ludności bułgarskiej 
i tureckiej. Dla celów  kolonizacyjnych rząd 
ususzyć zam ierza rozległe b io ta  m iędzy 
rzekam i W a rd a r i S trum a. W  ten sposób 
zyskanoby  dla celów  rohńctw at ponad 2 m i­
liony dulunów ziemi, a mimo; tp  jeszcze w y - 
tępionoby szkodliw e bakcyle  m alarji, z błot 
tych  pochodzące-

O prócz dom ów  w  M acedonii i T racji, 
wylfctdowano dla uchodźców  jeszcze 17.970 
dom ów  w e w szystk ich  niem al w iększych  
m iastach  greckich. Minio to jednak w  m ias­
tach żyje w ciąż jeszcze znaczna ilość u- 
chodźców  w  w arunkach  nader trudnych, 
tak, że trzeb a  będzie w ybudow ać  co na j­
mniej dalszych 2.150 dom ów.

W ycieńczona p rzez  w ojnę i ka tastro fa l­
ne trzęsien ia  ziemi G recja, nie m oże o w ła ­
snych siłach rozw iązać ciężkiego problem u 
kolonrzacyjnego. D latego też rząd ateński 
usiłu je^zaw rzeć  um ow ę pożyczkow ą z ag ra ­
nicą, by w  ten sposób uzyskać w iększe k a ­
p ita ły  in w e s ty c y jn e . P rzed  sw ym  w y ja z ­
dem zagranicę, p rem jer V enizelos u tw o rzy ł 
specjalną, kom isję, k tó ra  badać  m a w szy stk ie  
o ferty  pożyczkow e, jakie rząd  grecki o trz y ­
ma od finansistów  zagran icznych . Grupa 
am erykańska  N ational C ity  B ank of New 

! Y ork i S peyer ofiarow uje rządow i greck ie­
m u pożyczkę w  w ysokości 30,000.000 dola 
rów . Ponad to  m iasto A teny o trzym ało  od 
kap ita listów  am erykańskich  ofertę na po 
życzkę w  w ysokości 5,000.000 dolarów . O 
ile rokow ania w  sp raw 1? pożyczek  tych  zo 
staną, bez jakichkolw iek incyden tów  dopro­
w adzone do końca, to spodziew ać m o­
żna, że G recja jeszcze p rzed  B ożem  N aro­
dzeniem  o trzym a w iększą pożyczkę dolaro­
wą- R ów nież-1 ze s tro n y  kapitału  niem iec­
kiego o trzy m ała  G recja  szereg  ofert p ożycz­
kow ych, p rzycżem  N iem cy pragnęliby  prze 
dew szystk iem  finansow ać prace, zw iązane 
z odbudow ą m iasta  K oryntu.

-brygi, zaopatrzone, w  specjalną m aszynerię  
boilownuczą, s tan ę ły  ,na ko tw icy  niad zatop io ­
nym  o k rę tem  i z a c ię ły  holow ać jego sz c z ą t­
ki za  pom ocą łańcuchów . C iężar jednak był 
tak  o lbrzym i, że zachodziło' w ielkie n iebez­
pieczeństw o pociągnięcia n a  dno- obu  b ry -  j 
gó-w, ta k  że musiano obluźnić łańcuchy  i z a ­
topiony d k rę t pog rąży ł się ponownie w  o t­
chłań m orską. O d  czasu, do- czasu  ty lko  z d a ­
rzało; się  rybakom  w yław iać , w raz  z sie­
ciami, k aw ałk i1 m asztów  i innych części, co 
w-skazywało, że ok rę t w ciąż j-eszteze znajduje 
■się na dnie. O becnie ponow ione p róby  rato - 
wnilczia nie m ogły  zrazu  posuw ać 's-rę na­
przód' z powodu trw ający ch  burz; i w ichrów , 
mi-e zdofa.no też  jeszcze ustalić, c z y  g łów na 
■część o k rę tu  pozostała  n ienaruszona c z y  nie. 
W ynik i im prezy  zaciekaydają  całą m iejsco­
w ą ludność!

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 4-g-o października 1928.

Tylko sporadyczna transakcja w maku nie­
bieskim, .pozatem zastój w obrotach giełdowych 
-i pozagiełdowych.

Zainteresowanie natogół słabe.
Tendencja ustalona, usposobienie mdlę.
Groch palny ad 42.— do 44.—, Mak niebieski 

od 1.25.— do 135.—.
Inne kursa niezmienione.

CENNE OCZY.
M iss -M-abel iRoutton, gw iazda  filmowa, 

b ohaterka  sław nego filmu opracow anego 
w edług  książki M arg are t K ennedy „The 
C onstant iNymph” ubezpieczyła sw-oje- oczy 
na sum ę 1,320,000 Złotych. Oczy swoje u- 
bezpieczy ła  też -od -czasowej p rzyk re j cho­
roby  Kleiga, na k tó rą  cierpi1 w sk u tek  ra ­
żących św ia te ł w  film ow ych a te lie rs  wielka 
■ilość a r ty s tó w  i a rty s tek . Inne znane do tych ­
czas w ysok ie  ubezpieczenia to  asekuracją 
nóg Mile. iMiistiingue+te n a  10.000.000 zło tych, 
do teczka- w  policzku M iss iPearj W hite  a r ­
ty s tk i  film owej ula 600.000 zło tych  i rą k  P a  
derewisikiegb ,ua 528.000 zło tych .

Sprawy gospodarcze.

b u d o w a ć  dla uchodźców  z Azji M niejszej

ch,

58.060 dom ów , z czego 43.173 do- 
W ybudow ano w  M acedonii, 6.995 w  

a resz tę  w  starej Grecji i na w y s-

Skoro ty lko  uk aza ły  się oficjalne kom u­
n ikaty  o ofertach niem ieckich, o trzy m ał rząd  
grecki telegraficzne zaw iadom ienie z F ra n ­
cji, że i finansiści francuscy  w  czas 'e  naj­
b liższym  złożą rządow i ateńskiem u k o rz y s­
tne o ferty  pożyczkow e. Komisja pożyczko­
w a, o k tórej w spom inaliśm y pow yżej, bada 
skrupulatnie w szy stk ie  nap ływ ające  o ferty  
i w  odpow iedniej chwili w y d a  w  tej sp ra ­
w ie sw ą opinję,od k tórej rząd  uzależni sw ą 
defin ityw ną decyzję. P-; S.

Z E  Ś W I A T A .
Z WOJEN NAPOLEOŃSKICH.

e<taa z wielkich firm, zajmujących się 
tćty ^ '^ w a n i ie m  i załadowywaniem  okrę- 
^  JT  PlDirci.e handło-wym w  LivoTiK>, podjęła
“U ^ ^ y c h an iie  trudnego zadania- wyi^oista-

ar 
r

m orskiego szczątków  okrętu , za-
rlby e®°: -Przed 120 laty- w  pobliżu w yspy 
W . ■ Of]K^y-ch rzTmaw&zy pozw olenie w ładz por- 

Prz;ys.tąpiła już firm a przed1 parom a
%óf zw iązanych  z tem  zadaniem

W
1 jest
^  m .^ .^ d ^ s tę p n y d i .  Okrę-tlem będącym  

E. 1p-c+ „Poll'ux”, k tó ry  p łynąłh Neapn,r J !)iUIX • Kt0
.'^° Hłszpa-njii, niaładowo-wany skar-
zące-mi d o  kró la  F erdynanda  IV,

i

Yująj _ j, i0!mji brze-z Napoleona. Kapitan
‘JJie ^  ro zk az  ż-eglowania w  pobliżu Ł-on-

Ik-rólebtwa NeaploiHtalńskSegoi, dzięki cziemu 
m-ożna- bjdo- liczyć -na pom oc p rz y  w yłado- 
wa:nii-u ładunku w  nazile, gdyby  piodiróż do 
iHiszpaniji? miała- -niatrafić n a  ułesipoidziewane 
przeszk-0'dy. F rancuzi dowiedzieli się w szak ­
że -oi przew ożeniu n a  okrę-cie tym  skailbów, 
w ysłali w ięc nieliczną flotę n a  ściganie 
iPołluksa i  flo ta  ta  zm usiła kapitana okrę tu  
do poddania się . Kapitan, nie Chcąc jednak, 
aby  tak  wielkie -bogactwa w pad ły  w  ręce 
w roga, zdecydow ał się -raczej zatopić -okręt, 
k tó ry  poszedł też; na dno, u-tkwiw|jjSp w  głę­
binie 225 stóp. Pio pow rocie kró la  do N eapo­
lu c .zyA »®  b y ły  s-fairania w ydobycia  szczą t­
k ów  -okrętu, a  -głównie z a w a rty c h  w  nim 
skarbów , z- -dna morskiego-, w szelkie w szak -

W ybory d o  Izby h an d low ej k rak ow ­
sk iej. N a posiedzen iu  w yborczem  do Izby 
krakowskiej przem ysłow o-handlow ej kom i­
te ty  chrześcijański i żydow ski uchw aliły, że 
przy zbliżających się w yborach do Izby zo ­
stanie w ystaw iona jedna kom prom isow a li­
sta  w yborcza po lsko-żydow ska. W skutek  
pow zięcia te j uchw ały, w ybory, k tóre  m ają 
m ieć m iejsce w dniu 4 listopada b ęd ą  zb y ­
teczne i kandydatom  jedynej zg łoszonej li­
sty  kom prom isow ej p rzypadną  au tom atycz­
nie m andaty  radców , w liczbie 12.

B aczn o ść  PP. w y sta w cy  PW K ! Z dn. 
1 lis topada  b. p. z pow odu  przepełn ien ia  
poszczegó lnych  hal oraz braku w olnych 
m iejsc p o d  paw ilony firm ow e D yrekcja P o ­
w szechnej W ystaw y K rajow ej zam yka listę  
zg łoszeń. P o  p ierw szym  listopada D yreucja 
PW K . zajm ie się ścisłem  w yznaczeniem  
sto isk  oraz ich s tro n ą  dekoracyjną.

O orót to w a ro w y  z  Ł otw ą i S o w ie ­
tam i. W  m iesiącu sierpniu  b . r. p rzyby ło  
z Ł o tw y  do Polsk i 211 w agonów  różnych 
tow arów , zaś w tym  sam ym  czasie w ysłano  
z P olsk i do Ł otw y 1881 w agonów  tow arów , 
w tem  1202 w agonów  w ęgla i 355 w ago 
nów  drzew a kopaln ianego . W m iesiącu sier­
pniu b. r. p rzyby ło  z Sow ietów  do Polski 
1682 w agony tow aru , g łów nie rudy  żelaznej, 
podczas gdy w tym  sam ym  czasie w yw ie­
ziono z Polski do Sow ietów  226 w agonów  
tow aru, a w tem  159 w agonów  cynku, że ­
laza i blachy.

U praw nienie d z ia ła ln o śc i kas P. K. O.
O rganizacja P rac j P . K. O. p o stąp iła  znów 
o krok ra p rzód. Dzięki u lepszeniom , p rze ­
p row adzonym  w m anipulacji, znacznie p rzy ­
sp ieszono w ypłatę czeków  w kasach , rak, 
iż obecnie klijenci o trzym ują go tów kę w kil­
ka m inut po p rzed ło żen iu  czeku. Jeżeli 
czek  ni? zostan ie  w ypłacony w ciągu na j­
wyżej 15 m inut, k lijen tom  przysługu je  pra­
wo natychm iastow ego  w niesienia ustnej re ­
klamacji w specjaln ie na ten cel prze- 
znaczonem  okienku kasow em . R eklam acje 
natychm iast się spraw dza i bada p o w ó a  
opóz'nienia. P rak tyka w ykazuje, iż zała tw ie­
nie czeku kasow ego P. K. O. trw a p rze ­
w ażnie nie d łużej, jak 7, 10 m inut. Na kil­
ka tysięcy  zaś czeuów , w ypłaconych dzien­
nie, zdarzają się najw yżej 2 lub 3 rek la­
m acje, z pow odu trw ania w ypłaty  dłużej, 
niż 15 m inut.

Syndykat eksportowy hut żelaznych. 
Na ostatn iem  posiedzen iu  S yndykatu  H ut 
żelaznych w K atow icach, uchw alono p o w o ­
łać? do życia S yndyta t E ksportow y, k tó rego  
zadaniem  będzie u sun ięcie  konkurencji 
w szystkich hut żelaznych w P o lsce  na ry n ­
kach zagranicznych. Do Syndykatu  tego  na­
leżeć będą  w szystk ie hu ty  w Polsce. W ła­
dze S yndykatu  w ybrane będą  w najbliższym  
czasie.

Z G iełdy o

W yspie -Ełbie, jako  należącej do że -usiłowania o k aza ły  się -bezowocne. D w a

OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów, dnia 4-go października 1928.

5% K-onwersyjna 67.—, B row ary  223.—, 
222.—, Chadorów 193.—, 192.—, - Chybie 81.—, 

Pez-et 8.—, Dola-rówka 96, 95.25, 95.50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Wa iszawa, 4 października 19*18

Franki Iranc 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
L andyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajrgrja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

oo0°óodo 8-fO 886
35-10 35-. 9 35 01

1238900 124-20-00 12358-00
357-60 358-38 35658
237 48 238 38 237 10
43-23-00 43 3300 43-12

390 8-92 868
34-86-00 34 95-00 34-77

26*2 26-48 26 36
171-59 172-02 17116
238-60 239-20 238 00

125 45-00 125-73-00 125-11 00
46-63 00 46-75 46-51

5°/0 pożyczka tonwersyjna 67-00 
pożyczk ku.cjowa konwersyjna 61-10 
pożyczka kolejowa •— 103-25 —
pożyczka dolarowa 86-25 
uolarówka 9410 03-50 04 50
8% listy zastawne Banku Gospud. r-raj. 
8% listy zastawne Banku Rolnega 94-00 
8J'0 obl'g. komnn. banku Gosp. Krajów.

94-OC

94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, Jnla 4 października 1923.

Bank Potski 175-00 Lilpop Rau 37-25
Bank Zachodni 32 50 Modrzejów 36-75
Spiess 20J-00 Ostrowiec A 133 B 125
Dąorowa 8800 Ridzkl 40-00
Warsz. cnk. 57-00 Strachowice 50 00
Węgiel 102-60 Zawiercie 2C-0P
Ceg:elskl 45-00 Borkowski 1700

Gie ł d a  k r a k o w s k a .
Kraków, dma 4 października 1923. 

Ph arma 6.80 Ohodorów 195

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, aula 3 października 1928.

Amsterdam *>B4-5j Baukvereln
Belgrad ! f  46-5 Codenkredlt
Berlin 138 91 Krcditanstalt
Bruksela 98-37 Anglobank
Budapeszt 123-79 Hipoteczny
oukataz* 4-30 Kompas
Kopenhaga 18965 LSnderbank
Londyn 34-41 50 Merkury
Madryi 116-00 Unionbank
Medjoiau 37 ’ 1 Obrotowy
N. Jork Kolej północna
Paryż 27-74 ZlvsiO=teńska
Praga
Sofja

71 02 Czernlowci
510 Austr. kol. p.

Sztokholm 189*75 Kolej pułudn.
WarsżaWa 79 51 00-79-79 Goleszow
Zurytb 136-55 Cement
AmeryiuińskŁ 708-87 Browary
Niemieckie 168-74 Aiplny
Bułgarskie r61h35 Berg u. Hfltten
Francuskie 27-62 Kr tpp
Włoskie iTOi Poldi Hutte
Jugosłowlańakw: 12 42 Prager Eisen
Polskie 79 73 Rima
Czeskie 20 93 Skoda
WęglertMc 123 90 Siersza
Szr ijca skie 136 20 Silesia
Ang.elskle 3 t 35 Zieleniewski
Hdenderskie —•— Apollo
Rumuńskie 4-29'/, Fanto
Belgijskie 
Resta majowa 0-745

Karpaty
Galicja

Renta lutowa 07  40 Nalta
Renta koronowa n v: 6 ScliudnRa
Dunaj S Adria 85-45 Kakszawn
Tureckie 3375 Ba ta Ma op.

26-00 
111-00 
.5910 
25-20 
94 00 

0-83 
33-75 
2245

118 10 
11-29 
>9 CO 
7920 
25 75 
. 3 95 

30503 
11250 
172-50 
43-9" 

844-00 
10 69 

1 7526 
395-00 
127-20 
28*2 75 

14-75 
Q[C5 

112-E5 
D 9 30 

8-80 
27 CO 
74 00 
390  
10 2C

i  iEŁDA ZURYCHSKa. 
Zurych, duła 4 październiua 1928.

Otwarcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
..'lochy
Hiszpan ja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Waiuswa
Budapeszt
BIStogrdd
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
1 IcNingfori 
Buenos Aires

Zamkniecie
20-31-00 
25*19-20 

5-13 55 
72-20 
27*17 

84-90 
208-40 
123-89 

73-10-00 
139-00’ 

138-50-00 
138-50-00 

3-75 
15-40 
58-25 

90-64-00 
9-13 

6-73 
268 
8-16 

13-09'/. 
218-75

ijlELDA PARYSKA. 
Pcryż. dnia 4 października 1928.

Londy.i 
N. Jork
Belgja
Włochy
Szwajcara

12404 Holandja 1025 75
25-58 Praga 75 80

355'50 Rumunja 15-50
{3275 Niemcy 6(9'i5
492'25 Wiedeń 360 00

GIEŁDA l o n d y ń s k a .
Londyn, dnia 4 października 1928.

N. Jork 
Hot-ndj"
Frcncja 
B Igja 
Włochy

48-887 
1209 12 

12402 
34*893 
92-72

Niemcy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń

Warszawa

20-365 
25 192 
163-56 

34 44 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
D r. MARCELI SZAROTA.



o

l o s  % e  n  i t a . : t* 25 ^  o .  u> 'v it' e .
a m o r t y z a c j e .

187/28/3. Obwieszczenie. Sąd powiato­
w y w KoloByji wzywa posiadacza zaginionych 
weksli: i książeczek wkładkowych, a to: 1) weksla 
podpisanego przez Eugeniusza i Jadwigę Jachni^ 
kich jako akceptantów, opiewającego na kwotę 
200 zf. ii płatnego w Kołomyji dnia 1 stycznia 
i o 2*  2) weksla podpisanego przez Adelę Suchen 

.jako akceptanikę przez Fis,chla Zabiera jako w y­
staw cę oraz przez Ozjasza Suchera jako żyranta 
w ystawiony in bianko a oplewiający na 1000 zt.,
3) weksla*podpisanego przez Docię i: Karola Rlr,- 
cel jako akceptantów, opiewający na kw otę 40 
zł. a płatnego w Kolomyji dnia 1 marca 1928,
4) weksla podpisanego przez Sjsię P ressle ra  jako 
akceptanta, i przez Ozjasza Suchera jako żyranta 
a opiewającego na kwotę 100 doi, płatnego w. 
Kolomyji dnia 5 czerw ca 1927, 5) weksla, podpi­
sanego przez iMarję Iwaniuk żonę Iwana i Adelę 
Sucher i Ozjasza Suchera jano żyrantów , opiie- 
wającego na. kwotę 130 zł. płatnego w Kołoimyji 
dnia 7 czerwca 1928, 6) książeczek wkładkowych 
Kasy Oszczędności miasta Kołoimyji Nr. 1.6805 na 
50 zł., iNr. 16106 na 15 zł., Nr. 16210 na 50 zł., 
Nr. 2C303 r a  19 zł. opiewających, — aby Sądowi 
przedłożyli w przeciągu 60 dni weksle pod 1) do
5) or&z książeczki wkładkowe wymienione w u- 
stępie 6). Jeżeli w przeciągu czasokresu zakre­
ślonego nikt się nie zgłosił- Sąd tutejszy wyda 
orzeczenie uznające pomiemibne weksle i1 ksią­
żeczki za umorzone. 8599

Sąd powiatowy, Oadziat V.
Kołomyja, dnia 24 lipca 1928.
Nc. V. 195/28/3. Obwieszczenie. Sąd: pow iatc- 

\l*4r w Kołoimyji w zyw a posiadacza zaginione go 
bonu Nr. 4, opiewającego’ „Bon gut fur 500 Doi. 
sagę funfhundert amer. Dollar, welche wir dem 
Reiher d iesls auszahlen werdten. Kołomyja, den 8. 
Janinetr 1928. P ifrw szy  Kołomyjski B ro jjjlr1 P aro ­
w y B rettler j Ska w Kołomyj! — Mendel Brett- 
ler,, Zygmunt Breier, Rebeka Baran" -  aby Są­
dowi: przedloijyi w przeciągu 60 dni odi dnia u- 
mieszc,zemia tego obwieszczenia. Jeżeli w przfei-* 
ciągu zakreślonego czasokresu nikt się nje zgłosi, 
Sąd tutejszy w yda orzeczenie uznające pow yż­
szy bon "za umorzony. ' 8600

Sąd powiatowej Oddział V.
Kołomyja,’, dnia 28 sierpnia, 1928.
iNc. IV 879/128. W drożenie postępowania , a- 

mortyzacyjmego. Na wniosek firmy Tadeusz W a­
sung i Ska, Dorn rolniczo-handlowy we Lwowie 
w draża się postępowanie celem amortyzacji 
wnioskodawcy rzekomo .zaginionych weksli, a to: 
a) 1 weksel z  daty Lwów 17 lipca; 1928 na. kwotę 
1000 zł. płatny 17 m arca 1929 r„  akceptowany 
przez Antoniego Kosteckiego, w ystaw iony t  ze­
row any przez firmę „Agricola" Dom Rolniczy we 
Lwdwiie, żyrowiany przez firmę Tadeusz Wasung 
i Ska Dom Rolniczo-handlowy we Lwowie; b)
1 .weksel z daty Lwów 17 lipca 1928 na. kwotę 
1000 zł, płatny dnia 17 marca 1929, akceptowany 
p rzez Antoniego Kosteckiego, w ystawkm y i: ży- 
row any przez firmę „Agricold" Dom Rolniczy we 
L w o w l; żyrów any przez firmę Tadeusz Wasung 
i Ska Dorni rolniczo-handlowy wie Lwoyyiie; c)
1 wieksel z daty Lw ów 17 lipca 1928 na kwotę 
400 zt. płatny dnia 17 m arca 1929, akceptowany, 
p rzez Antoniego Kosteckiego, w ystawiony i ży- 
rowiany przez firmę „AgricOila" Dom Rblniczy we 
Lwowie, żyłow any przez firmę Tadeusz W a­
sung i, Ska Dom Rolniczo-handlowy we Lwowie; 
d) 1 weksel z d a ty  Lwów 17 lipca 1928 na kw otę 
1000 zł. p łatny dntó! 15 m arca 1929, akceptowany 
przez Spółkę „Spiłka Ukraińskich Agronomów 
K ooperatyw a z ohmeżenoju porukoju u Lw owi",; 
w ystaW on# i żyrowamy przez firmę Tadeusz 
W asung i! S ka Dom Ronniczio-handlowy we Lwo-. 
wie; e) 1 wieksel z daty Lwów, 17 liipca 1928 na 
kwoitę 700 zł. płatny dnia 15 m arce 1929, aikoep- 

Ttowany przez Spółkę „Spiłka Ukraińskich Agro­
nomiw Kooperatywa! z  obmeżenioiju porukoju u 
,wow,i“, w ystaw iony i żyrow any przez firmę 

Tadeusz W asung ’i Ska Dom rolniczo-handlowy 
,we Lwowie. Posiadaczy pow yższych weksli w zy­
wa się, aby się ze swemi prawaimii zgłosili,, W 
przeciwnym' bowiem razie po ^pływie dni 60 od 
dniia ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej", 
uznane ziostaną za nieistniejące. 8608

Sąd pow iatowy S. I., Oddział [V.
Lwów, dniia 311 sierpnia 1928.

F I R M Y .  f
'Firm, 916/28. Spółdz. V. 614. Wpis firmy 

spółdzielni, go, rejestru  ,wpisano dnia 27 maja 
1928. Siedziba, firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
„Mentbolum" spółdzieilnia handlowo-kredytow a z 
ogr. odp!. we Lwowie. Przedm iot przedsiębior­
stw a: a) dostarczanie wszelkiego rodzaju surow ­
ców .potrzebnyoh dla przem ysłu spożywczego, 
z  sipecjalnem uwzględnieniem przem ysłu cukier­
niczego', b) finansowanie przemysłu spożywcze­
go, z sipecjalnem uwzględnieniem przemysłu cu­
kierniczego!, c) przyjm owanie zastępstw  firm k ra­
jowych .oraz zagranicznych^ dostarczających lub 
w ytw arzających jakiekolwiek surowce lub u- 
rządzenia dla przem ysłu spożywczego z 
specjalnem uwzględnieniem _ dla przemysłu cu­
kierniczego, d) przyjmowanie .zastępstw fabryk 
lub firm dostarczających chemik,alji i t. p. ula 
przemysłów i. jźlelów 'lecznictwa, e) utworzenie 
organizacji: j , dla handlu względnie hodowli ziół 
leczniczych, f) eksport względnie i import ziół 
leczniczych. Czas trw ania spółdzielni, jest nieo­
graniczony: Udział członka wynosi 50 zł. płatny 
przy przystąpieniu. Każdy, członek może mieć 
więcej udziałów. Za zobowiążania spółdzielni 
odpowiadają członkowie do 2 krotnej wysokości 
wpłaconych udziałów, Zarząd1 spółdzielni składa 
się z 2 członków. Członkami zarządu ustanowio­
no Nissena E ltisa .i N atana Paketa. Firmę spół­
dzielni1 ptto,9jwł| obaj .członkowie zarządu łącz­
nie. Ogłoszenia spółdzielni pomieszczane będą w 
„Gazecie Lwowskiej". P rzepisy oi likwidacji1 zgo­
dne z ustaw ą o spółdzielniach. 8590

sąd okręgow y jakęt handlowy, Oddział IV.
Lwów1, dnia 9 maja 1928.

L I C Y T A C J E .
F. 287/28. Edykt. Na wniosek Ignacego' Be- 

renhauta w Krakowie odbędzie się dniia 7 listo­

pada 1928 godzina 11 przedpołudniem w podpi-j dla posiadaczy poliC Tow arzystw a ubezpieczeń 
sanym  Sądżie LiurglNr. 28 licytacja połowy real- na życie i renty w Wiedniu (W iener Lebens- 
ności lwh. 126 gminy Tywonja, składającej się i und Renteyersiicherungs-Anstalt Wien) ceiem 
z parceli budowlanej 30, na której znajduje się j  ustalenia .miary i sposobu przerachow aęia n.ależ-
dom mieszkalny murowaify kryty  dachówką, 
stajnia murowana, 2 /stodoŁy drewniane papą 
kryte oraz, studnia mriroLaĄa z pom ftt i z parcel 
gruntowych ikat. ^10, 236, 202/2, 213/2, 237,2 i 
239/2 łącznej powierzchni 1 morga 1344 sążni tu ­
dzież całej realności lwh. 177 gm. W ierzbna, 
składającej się z pgr. 298/3 rola o obszarze 1 
morga, 549 sąznii. W artość szacunkowa połowy re ­
alności lwh; 126 gm. Tywonja; wymosi 14.408 zł. 
50 gr. zaś całej realność! lwh 177 gm. W ierzbna 
wynosi 2954 zł. 87 gr. Najniższa, oferta odnośnie 
do' połowy realności lwh. 126 gm. Tywiomja, po­
niżej; której sprz&diaż .nie nastąpi, 'wynosi 9,608 zł. 
67 gr., zaś odnośnie tło rŁlności. lwh. 177 gm. 
W ierzbna wynosi 1969 zł. 92 gr. W arunki licyta­
cyjne ii infie dokumenta dotyczące powyższych 
realności przejrzeć można w Sądziie biuro 'Nr. 28. 

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław , dnia 10 wfeeśniia 1928. 8604
E. 2654/27. Edykit. W podpisanym Sądzie''w y­

stawiana będzie na sprzedaż pgr. 3,303 gm. kat. 
Sołotwiina:, zobowiązanych iCh;ais.kla,>i Henęl Ram- 
merów własna. '.Wzyw.a się wszystkich, którzy 
sobie roszczą p raw a rzeczowe do pow yższej nie­
ruchomości', by  w jednomiesięcznym terminie swe 
prawa, i; roszczenia w Sądzie zgłosiły, w prze­
ciwnym bowiem razie uwzględni się je w 'postę­
powaniu licytacyjnem jedynie o tyle, o ile w ak­
tach egzekucyjnych są wykazane. 8606

Sad powiatowy, Oddział II.
Sołctwima, dnia 4 września 19.28.
E. IX. .27/28. Edykt licytacyjny. Na w niosek 

spadkobierców śp. Bolesław a Bilwina odbędzie 
sję dnia 7 listopada, 1928 godz. 9 przedpol Biuro' 
Nr. 44, II pi. w, Sąd&e pow, cy w. w Krakowie, 
św. Jania 22 relicytacja następujących realności 
Mpjżesza D aw ida Weimberga i Chiela W einberga 
własnych: Ks. gr. Kraków XVI, Łobzów, parcela 
grunt. Ik. 74/1 obszaru 361 sążni kw. wdrtość 
szacunkoiwa 5.776 zł., naUjlższa oferta 2.888 zt. 
iPomżej 'najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatowy syw llny, Oddział IX.
Kraików, dniia 18 .września 1928. 8601
E. IX. 6534/2'(^fÓ. Edykt lifcytacyjny, ,Na wnio­

sek adw. D ra Aleksandra Lachsa w Krakowie 
odhędzje się dnia: 31 październiikc 1928 g.odz. 

P rzedpoł. biuró Nr. 44, II p. w: Sądzie .pow. cyw. 
w Krakowie, ul. św, Jana 22 licytacja następują­
cych realności, Marcina/, W enzla własnych: Ks. 
gr. gm. CzylżynSa whl. 709, parcela 708/16 obszaru 
7 ar. 41 m. kw. wartość szacunkowa 2:.593 zl. 
50 gr., mur z-‘ceg:iel ^  stropami betoiiiowymi 
w artość szac. 9.500 .zł., studnia w artość szac. 200 
zł., razem 12.293 zł., najniższa oferta 6.146 zł. 75 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy^cywilny, Oddział IX.
Kraków, dnia 1 ^ września, 1928. .8602
E II) 56S9/25 19. Dnią lis icp ifti 1928 w 

sali I.IiI. tut. Sądu godżiha 10 rano1 'odtjędziie się 
Hcyacja realności lwh. 1731 L. konistr. 1520 1'/4 
dz. m. ■— na wniosek Andrzeja i Kata­
rzyny Piitterów przeciw  Jakóbo'Wi i Wandzie 
Górailewiczom. Cena szacunkowa z pr,zynależrtrl| 
śdiiami: nyynosi 16904 zł., najniższa oferta 8452'ił., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. ’ 860W

Sąd p-owiatorwy S . , I., 'Oddział III.
Lwów, dnia 13 września lp28: - ;]
E. 9i0/,28-. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Banku Związku Spółek Zarobkowych Oddział we 
Lwowie odbędzie się dnia 7 listopada 1928 i o -  
dzina 11.30 pirzedpiołudniem w podpisanym Sądzie 
i/iuró Nr. 28 licytacja realności whl. 6.357 gminy 
Jarosław , składającej silę z parceli budowlanej 
2143 (dom) położonej, przy  ul. Poniatowskiego, 
Przedmiotem licytacji jest, budynek fabryczny z 
przybudówką u a maszynę i przybudów ką na 
adtniinistrację, wisżysfko w miernym stanie. W,ą,iv 
tość szacunkowa tej realności wynosi 33.344 zl. 
Najniższa cena, poniżej której sprzedaż nie nastą­
pi, wynosi 20.000 zł. Warunki: licytacyjne i Inne 
dokumenta dotyczące powyższej realności przej­
rzeć można w, Sądzie biuro Nr 28 8603

Sąd1 powiatowy, Oddział VI.
Jarosław , dnia 14 września 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg I. 135/28/1. Edykt. Przeciw  Józefowi 

Perle synowi Tomasza w Ostrówku, którego: 
miejsce pobytu je s t . nieznane, wni^Siónym został 
do Sądu okręgowego w  Tarnowie przez W łady­
sław a P erłę  syna Michała i RraMBSjzka Perłę , o- 
ibydwóch w Ostrówku pozew o  3450 zł. i 2100 zł. 
Na .podstawie pozwu wyznaczoną została I au- 
djencja na dzień 3 października 1928 godzina: 9 
rano’. Celem strzeżenia praw  poizwanegi) Józefa 
P erły  syna Tomasza, rolnika w, Ostrówku, nie­
znanego z życia i mejscia'’ pobytu, ustahawiia się 
p. adw okata D ra  G a łe c k ie ,k u ra to re m  ad ac- 
tum. Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
P erłę  syna Tomasza w rzeozomej sprawie na je­
go koszt i naiebzpieczeństwo, do:PÓki, on w Sądzie 
się me zgłosi lub pełniomocnikappie zamianuje.

Sąd1 okręgowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 4 w'rze'śnj& 1928. 8598
T. 788/218. Edykt. Podaje się do publicznej 

/wiadioimol.yil, że w spraw ię egzekucyjnej W.asyla 
Sebuńczaka w Zarzeczu przeciw  Michałowi Bo- 
hosiiawpo:wi O' 50 zł. zpn. oidbyło' się dnia llfŹ ' 
1928 ziaslawiniilje: oipiśanię, zaś dniia 24/'4 1928 o- 
certieniile ] 14 niewydzielonej części pb. 492 i 493: 
oraz ppgr. 3189, 3490, 4701, 3188/2, 3:188/3,Z nisz­
czonej ks. gr. gm. kat. Sołotwiina w raz  z przy- 
należnościami'. Dla braku ksiąg gruntowych w z y ­
wa islię po myśli § 145, 3 wszystkich, k tórzy so­
bie roszczą praw a rzeczow d^do powyższej nie- 
ruchomości, aby w terminie jednomiieisjęćzłiym 
zgłosili, gdyż w: przeciwnym razie te  tyilkoi u- 
wizględmone zostaną, które w aktach są wyk.a- 
swe praw a i roszczenia w. podpisanym ęądjufe 
zane. _ ' 8605

Sąd' powiatowy. Oddział' II.
Sołotwiina, dnia 8 czerwca 1928.
Nc. 230/28/1. Józefa Ludwika Sobolewska w 

Dolinie r inni, wnieśli na Pitamowienie kuratora

Śniatyn T. 106/28. 'Ołeksa Stecyk s. Semena ur'
25/3 1877 w W ołczkowcach ,pow. Śniatyn.

,1'ości posiadaczy polic o raz ' w ybór trzech mężów 
zaiufinia. Celem przesłucLania posiadaczy polic 
asektH icyjnych wyżej w ym iefenego  Tow arcy- 
śtyta co do osoby ustanow ić isię mającego, oraz 
wyboru trz&ch mężów zaufania wyznacza się 
audiencję na 12 listopada 1928 godz. 11 przedpo­
łudniem w . biurze Nr. 18 tutejszego' Sądu. 8588 

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, 2 października 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 24/28(6. O twarcię^postępowania ugodowe­

go do majątku Abrahama Chaiiffli^Rosnera, kupca 
w Sanoku. Komisarz ugodowy Skwjirzyński An­
toni s. S. o. w Sanoku. Zarządca ugodowy Lazar 
Schachttr, kupiec w Sanoku. Audiencja d'0 za­
warcia, ugody z Wierzycielami w podpisanym Są­
dzie dnia 24 'października 1928 giodz. 9 rano biuro, 
Nr. 10. Czasokres do zgjoszerii.a wierzytelności: do 
dnia 15 październik,a^f92i8.L 8597

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 25 sierpnia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 124124. Mytchajło P enarow sky j. D m ytra 

j  Doci dr. 37/9. 1885 w Korniowie pow. Hor.oden- 
ka. T. 130/24. Pijfkop Biły s„ P io tra  ur. 14/7 
1886 r. w Oknie pow. Horodenka. T. 131/24. Fedor 
Pr.zy^sfnik  s. Iwiana i Justyny ur. 14/2 ISSi \v 
Oknie pow;. Horodenka. T. 448/25. Iwan Babusz- 
czak s. P ro fia  ur. 5/10 1877 w Korplówce. T. 
362/26. Koźma Paw luk syn Saby ur. 14/10 1889 
w Kutach starych. T. 22/27. Michał Poncak s. 
Maksyma i Aniny dl-. 17/3 1901 w Źabiu bow. Ko­
sów.. T. 178/27/57.. Jain Tkaczuk s. Stefana i Anny 
ur. 13/2 1856. T. ,277/27. Boryfc, Oparuk; ’s. Onu- 
fryja urodź, w Kutach starych 12/6 187,3. T. 
303/27. in n ie , Sawiech s. Michała i Anny ur. 
23/12 1893 w Rożnowie powiat Kosów. T. 332/27. 
liko Haczyńskij: s.•Daniela ur. 22/7 1888 r. w Pio­
trowie pow. Horodenka. T. 363/27. Nykoła Po- 
żodżuk s. W asyla ur. 27/11 1864 r. w Kosmaczu 
pow. Peczeuiżyn. T 372/27. Jan Jasiński Jur­
ka i Marji ur. 6/10 1889 r. w Źabiu pow. Kosów. 
T. 375/27. Jó:ze:f Sochacki s,. Mikołaja ur. 18/3 
1872 w Kołoimyji!. T 405/27. W asyl Szynkaruk s. 
Iwana ur. 25/8 1883 w Targowicy polnej piow. 
Horodenka. T. 422/27. W asyl Futulujczuk s. 
Dmytr.a ur. 2?/8 1879 r. w iKniaźdworze pow. 
Pe^wujżyn?; T. 423/27. Jakób Wójcik s. Józefą 
ur. 25/7 1888 r. w Św. Józefie,Rpay! Kołomyja; 
T. 4127/27. Aleksy Hlibczuk s. Eustachego ur. 9/3 
1892 w Kutach starych. T. 431/27. W asyl Kimej- 
czuk s..D m ytra ur. 19/7 1888 'r. w Żabiu-Stupejka 
pow. Kosów. T. 449/27. Józef Czarkowski s. An­
toniego ur. 21/3 1881 r. w Serafińcach pow. Ho­
rodenka. T. 454/27. Mikołaj Koatiuk ur. 15/12 
1876 r. w Chomczynie pow. Kosów. T. 455/27., 
Józef Pacochnjak s Aleksego jir. 23 4 1875 w 
Żaibiu. T. 476/27. P otr MylSietejuk s. Jana i 
Marji ul". 3/7 1873 w GwoM żcu starym . T. 479/27. 
Iwan Szparyk s. Aleksego ur. 9/5 1892 w
Owoźdźcu starym,. T. 483/27. Mikołaj Sinitowicz 
s. W asyla i Heleny ur. 23/5 1888 r. w Bani, - Be- 
Te:zawei. T. 1/2,8ź Proć Jaworowski s. Jana ur. 
7/10 1864 w Oselcu <nów. Śniilatyn. T. 2/28. Michał 
U ryeki s. luisza ur. 30/7 1887 w Steoawej pow. 
Śniiaityn:. T. 5/28. Bazyli, Semenczuk s, Stefana ur. 
22/12 1873 w Debestawcach pow. Kołomyja. T. 
6/28. Semen Lukaszczuk s. Jana 'i Marji urodź. 
17/4 1873 w Zabłotowie. T. 10/28. Piotr Pataniuk 
s. Jana f  Marji: ur. 1/6 1885 w Jabłonowie. T. 
il 1/28, Piotr Atamaniuk s. Onufrego ur. 20/1 
W' Pistyniu. T. 13/28. Dmytro; Hry-ajuk s. Jana i 
Marjii ur. 4/10 1870 w Bailnicach. T. 15/28. Fedor 
Hotyński s. Jakóba u:r. 28/2 1871 w W ierzbow- 
ciaclh. T. 1628/. Iwan, Dutczak s. Michała ur. 1878 
wi Piiadykach pow. Kołomyja. T, 17/28. Paw eł 
Bojko - Łenyk s. Hrycjia ur. 23/12 1887 w Jaku 
bówce. T. 23/28. Fedior Łyndzluk s. Makarego 
ur. 24/2 1884. T. 24/28.jĘiiotę Sameniluk s. Iwana 
i  Paryski ur. 10/6 1890 w Potoczyskach. T. 33/28. 
Wasyl Hryuiuk s. D m ytra ur. w 1883 roku w 
C,zeremc:howfE bowi Kołomyja. T. 41/28. Pawło 
Czykuriak śi Michała ur. 13/3 1882 w Korniczu 
pow. Kołomyja. T. 47/28. Michał Łypczuk s 
D m ytra ur. 25/10 1891 w Targiowicy polnej. T. 
48/28-. Mikołaj Ław rów  s. Nykjiefora ur. 19 TF 
1881 v. Czernelicy. T. 50/28. Jurko Motruk s. 
W asyla ur. 19/4 1873 w Chomc:zyniie pow. Ko­
sów. T. 51/28. Ilfco Pliłchtiak s. Mikołaja ur. 27/7
1880 r. w Pistyniu. T. 53/28. Mikołaj Bytyńiski s. 
■Iwiana ur. 42/4 1878 w, Podha,jeżykach pow. Ko­
łomyja T. 50/28. Jankiel Rpuohwerger ur. w Ja- 
błonicy. T. 63/28. Dmyicro' Dawyniuk s. Dmytra 
ur. 14/10 1890 w Strzylezu pow. Horoidenka, T. 
64/28. Iwan Łyndiuk s. Oleksy ur. 13/2. 1886 w 
Kosmaczu pow. Peczeniżyn. T. 67/,28. Iwan Ko- 
chaniiuk s,. D m ytra ur, 12/4 1890 r. w Chomczynie 
pow. Kosów. T. 74/28. Wiasyl Koźmenko s. An- 
drija: u^, 12/1 1890 r. w PecĄ niż^nie, T. 77/28. 
Ilko Maruszcizak s. P rocia ur. 16/7 1882 w, Hara- 
symówre. T. 80/28. Mychajło Hawryluk ur. 9 /tl 
1876 w; Korniczu pow. Kołomyja. T. 81/28. Grze-' 
gorz Rybczuk s„ Aleks ego ur. 9LF1 1873 w Pod- 
hajczyikach pow. 'Kołomyja,. T. 83/28. Wiasyl Fel 
'diuk s. Janai ur. 23/3j 1881 w Rosochaczu. T, 
84/28. W asyl Melnyczuk s. Teodora ur. 10/2 1882 
w Rosochaczu. T. 88/28.- F edóS F erkaluk  s. P ro­
kopa ur. 12^.1885 w bówihótpiolu. T. 89/28. Andrij 
Bazak s. P aw ła i Anny ur. 12/12 1891 w Kolomyji. 
T. 90/28'. .Michał Wijiwczaruk s, Jatia,. ur. *9/3 
1866 w Kamiionicie wielkiej pow. Kołomyja. 
92/28. Drnytru* Juz.iuk s,i'Gnufrego urodź. 3/7
1881 w Tęfjjpy. T. 94/28. Andryj Csaornysz % 
Grzegorza ur. 4/1-2- 1882 w  Żabiu T. 95/38. M ar­
cin Baczjmiśki s. Aleksandra i Anny ur. r8/l 1897 
yy^Horoddhce. T. 97/28. Stefan ,,,daruk s.. Mikołaja 
ur. 6/1 1876 w WiinogrodiziS. T. 98/28. Petrć>’Boj- 
czuk s. Sem ena ur,. 17/4 ,1876 w iWinogradzie pol-l 
nym pow. Kołomyja. T. lOO/^g^Antoni Makowski 
ur. S/l 1879 w Horoidence,. T 102/28. A ntoni'Jur­
czak s. ,Stefana u:r. 23/7 1872 w Luczkach-pow. 
Peczeniżyn. T 104/28. Andrzej Czerwiński s. Ga- 
brjtolą ur. 12/12 188,3 w  Żabiu. T. 1 0 5 ^ ^  Mikołąi 
Łahusta s. Jurka ur. 10/11 1881 w Zawału pow.

T“,
107/28. AleKsander Jurijczuk s. W aisyŁ ur. 2S.3 
187/3 w Lubkowoach. T. 108/28. Mikołaj Szłernk^ 
s. Michała ur 10/7 1888 w iBełełuji. T. 109/28. JaIV 
Starczuk s Mikołaja ur. 16/2 1879 w Zabłoto'"’6* 
T. 111/28. M ykieta W łaszyniec s. Andrljs i 
■doikji ur. 15/6 1872 w Rostokach pow. Kosów. 
114/28; Onufry M atijczuk s. Michała ur. 20/6 18^' 
w Chomczynie pow iat Kosów. T. 116/28. GrZi  
gorz Nemisz ur. 26/3 1886 w Popielnikach, j;; 
120/28. Mikołaj Rybczuk s. Onufrego1 ur. I®’5 
1885 w Jawoirowię pow. Ktjsów. T. 122/28. DmV 
tro Tokaryk s. Iwarta ur. 3/8 1888 w Horodence" 
T. 123/28. Iwian Kahlan s. Tymofija ur. 5/7 1®̂ 
w Repużyńcach powi. Horodenka. T. 124/28. Drny' 
tro Siołon.ytika s. Stefana ur. 8/9 1889 w StopcA 
towic ••■po.w. Peczeniżyn T. 125/28. Paw eł 
żak s. W aSyla ur. 1/8 1 885 w Nowosielicy. *' 
126/28. Józef, Balewffcz s. Michała ur. 9/1 1888 * 
Trójcy pow. Śnilatyn. T. 128/28. Michał FeidelU* 
ś. Saw y ur. 25/1 1879 w Rostokach pow. Kosó^t 
T. 129/28, F ryderyk Daumheimier ur. 24/1 1879 " 
iNow.p.siąliicy pow. Śniatyn. T. i30/28. Andrij 
źmycz s. Michała ur. 28/11 1873 w  KamionkaC11 
wielk. Kołomyja. T. 135/28, Jakób Kreczko ię. IW3! 
na ur. 14/10 1880: w Trościątree pow. Kołomyi3/ 
T. F39/2‘8. Michał Humeniuk , s. G rzegorza 3 
18/9 1880 w Zamulińcach ipp\v. Kołomj-ja- * 
146/28. Dawid' Kiceluk s. Heleny ur. 7/1 1889 '  
i ekuczy ,pow. Peczeniżyn. T. 150/28. Michał 
styniuk' s. Dym itra ur. 18/11 1873 r. w Żab« 
Stupejka. T. 151/28. Michał Świitkowśki s. Jb 
rziego ur. 11/9 1890 r. w Roztokach pow. Kosóf 
T. ±53/28. Ittlk* łiszanec s. 'Fedora ur 29/6 1®' 
w Roizfokach pow. Kosów. T. 159/28. N ykiefj 
Mokaniuk s. M ichała i Anny ur. 27/9 1895 w 
Kutach ipow. K asó^, T. 165/28. Tomasz Markto 
s. M ykiety ur. 18/10 1879 w Czernelicy po1 
Horodenka. T. 168/28. Prokop Napadiuk s. Ja+ 
i Heleny ur. 17/7 1875 w Podhajczykach P°v 
Kołomyja. T. 160/28, M ykieta Meńsz s. Ańdrz"; 
ur. 12/6 1886 w Czernelicy. T. 170/28. W asyl Orf, 
bee s. Szymona ur. 13/7 1897 w: Załuczu ii 
po-w. Sflliatyn; T„ 171/28. 'Mikołaj Seniuk s. S t#  » 
i! Ka|arz,yny ur. 21/3 1881 w  Podhajczykach pov,l1 
Kołoimyja T. 174/28. Mikołaj M yronyk s. JUL 
ur. 6/10 1888 :r. w  Uściu pow, Śniatyn. T. 177/2*" 
P rokop Franki w s. Mikołaja ur. 1/8 1869 w Ot$ 
■niatynfe. T. 178/28. P io tr Makobjn s. Je-zC' 
ur. 10/6 1884 w Olejowej-Korniów. T. 185/28. ^  
odor iMakowijcz.uk s. Jana ur. 1/2 1877 w Wefl 
b % u  nilżnyn. T. r86/28. Schmil Seinwel (2 Hjjjf 
Frohliich ur. 17/7 1892 w K onw ie T 187/^ 
P io tr Kornij s. W asyla ur. 1/12 1897 w C zem fi 
ihcy ipow,. Horoidenka, T. 194/28. Iwan KopcZP 
s. P e tra  11/5 1895 w Sokołówce. T. 202/28. ^ 
chał Sem grga s. Mikołaja ur. 15/6 1895 w 
toczku powi. Śniatyn. T. 204/28. Aleksa Terl 
s. D ym itra ur. 28/2 1 891 w Budyłoiwie P® 
Śniatyn. T. 214/28. Jakób Hryniuk W asyla uroi 
1/4 1876 w Hnrodnicy. T. 235/28. Spirydjon 
łowijuk Petroncli ;fr. 5/4 1882 w Kujdańcach. 
■235/28 M jkpłąi. Sokąluk ś. Jurka ur. 5/10 1S79. 
Olejowej Ku rolo wice. T. '2,36/28 Grzegnrz KPk 
riż s Jurka ur. 24/4 1879 w Oilejowej Koroló"
T. 2:37/^8o, Michał Kozoiriz s. Jurka ur. 4/10 1 
w, Olejowej Koralowce. T. 248/28. Jerzy  Pro 
s. Antoniego ur. 12/4 1875 w Budyłowie 
Śniatyn. T. 249/28. P iotr Diduch s. Mikołaja 
10/7 1892 w Lubkoiwoach. T. 250/28. Teod 
Su&ak s. Prokopa ur. 15/5 1881 T. w Chomcz: 
pow. Kosów.. T. 254/28. Jan Jaremczuk s. Jer. 
ur. 18/5 1884 r. w Pudjowio pow. Kosów. , 
062/28. P iotr Swiorak s. Konstantyna ur 1 i 
1880 r. w Czerniatynie. T. 267/28. Teodor U P  
s. P io tra  ur. 2/3 1887 w Dżurowie pow. ŚniU 
T. 370/28. Mikoiaj .Melnyczuk s. Jana ur. ^ 
1877 r. ,w Toporowcach,. T. 271/28. Atanazy ■ 
meniuk s. W:dsyla ur.. 31/1 1881 r. w Stecto 
T. 272/28. Tymioteusz Oreńczuk s. Jana ur- 
1876 r. w Trójcy. T. 274/28. W ąsy1 ŹowtlU  
Orzegorza ur. 17/3 1885 r. w 'Ilińcach pow. 
tym. T. 276/28. Jan Frankiw s. P io tra  ur 
1885 w Czerniatynie. T. 307/28, Stefan Pia' 
czuk s. M ichała ur. 31/12 1883 w Chlebie: -. 
leśnym poiw. Kołomyja. Powołani* do sI ’ 
wojsk. -b. armii austr. w latach od 1914- -191® a 
zaginęli' — Michał Poncak s. M aksym a jakd 
nierz ukraiński ranny koło W innicj miał ^  
rzec w: szpitalu, Jan Tkaczuk s. S tefana w P '  
grow ał przed -około. 46 la ty  do Rosji — w l^ j  
widział go,̂  ŚP- M ichał Tokarczyk odtąd nit* 72 
znaku życia, Jan Jasiński s, Jurka miał 
godzony kulą. w brzuch w bitwie pod Hali 
Jozef Sochacki’ s. Michała przed 20 la ty  r 
grow:ał do Atncrykj i  ostatni raz był w id z ia^ ' 
1918 r. P roć Jaw orow ski j. żołnierz austr. 
sieni 1914 odym iał po krótkiej chorobie złU, t  
w szpitalu na W ęgrzech, Grzegorz R y b e ^ F  
Aleksego' w bitwie pod M akatą koło BaT Jnl{' 
miał zginąć ugodzony kulą armatnią w $ 
Grzegorz Nemisz s. M aksyma iaiko żołnierż^
dostaw szy ?J,ę do niewoli włoskiej w r. l^. jiii? 
chorował na czerw onkę i w szpitalu w PŁ 
zemrzeć, W asyl Żowtiak s. Orzegorza j
riijierz ia:ustr. w bitwie pod Dęblinem nri#* .o( * 
trafiony kulą w głowę. Celem uznania [ ą A  ' 
zmarłych w zyw a się o udzielenie o n ich  p 1 
mości Sądowi..

Sąd okręgowy, Oddzia! IV.
Kołomyja, dnia 1 października 192S-

z m ia n a  n a z w i s k .
OGŁOSZENIE. ^

Antoni Zuj, urodzony w B obrow nik^ sf  ̂
Wołożyńskiegoi, dnia 10 kwietnia 1900 
Aleksego i Magdaleny, zamieszkały w . ifi'-''• 
wicach, wniósł prośbę O' zezwolenie 
nazwiska rodowego Zuj n,a nazwisko •L ,

W myśl ,a.rt. 4-go ustaw y z dniia * A?® ■ $
nika 1919 r. (Dz. U. R. P . Nr. 88/19 P0'2’ 
wolnb przeciw uwzględnieniu ,pr °ś^5i' 
zgłosić do M inisterstwa Spraw ^ ewr(j„ j  
zarzuty, które podać należy do ^ Ẑ ,ska 
wódzkego w W arszaw ie, Aleja UiaZ ° l0gtcsZ^5pt' 
przeciągu dni 90 od dnia niniiejszeS0

„Drukarnia Polska”, L w ów , ał, C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. *NaivzyroSć .ooczton a opłacona


